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W imię opozycji
Ubiegłej niedzieli odbyło się we 

Lwowie ściśle zamknięte zebranie z 
prelekcją pos. Stanisława Strońskiego 
na temat aktualnej polityki zagranicz-

— biorąc pod uwagęnej. Oczywiście 
organizatorów zebrania („Kom itet 
M łodych") i osobę prelegenta — na­
leżało spodziewać się rzeczy najsmut­
niejszych. I istotnie garść obecnych 
dowiedziała się, że nasza sytuacja na 
terenie międzynarodowym jest opła­
kana. Prawie beznadziejna, co pod­
kreślono z pewną radością. Przed ro­
kiem 15 2 6 byliśmy w Lidze N arodów  
potęgą, dziś — niczem. Przed rokiem 
pozostawaliśmy z Rosją w stosunkach 
sielankowych, obecnie — utknęliśmy 
na m artwym  punkcie. Z  Litwą „p o ­
padliśmy w zatarg", co jest natural­
nie tern przykrzejsze, że przedtem w i­
docznie „sprawa W ilna" nie istniała. 
N aw et Stolica Apostolska straciła dla 
Polski cały respekt.

W  tym duchu, wybitnie „patrjo- 
tycznym " i „obyw atelskim ", utrzym a­
na była cała prelekcja. Sporą jej część 
poświęcił filar Stronnictwa N arodo­
wego niedawnym wypadkom  w  Maio- 
poisce Wschodniej. I tu przekroczył 
granicę.

Przadewszystkiem na karb „grze­
chów7"  Rządu położony został fakt 
złożenia w sekretarjacie Ligi N aro­
dów7 dziewięciu zażaleń ukraińskich 
tak, jakby traktat o mniejszościach 
narodowych ze swemi konsekwencja­
mi nie był gorzkim owocem spraw­
ności dyplom atycznej politycznych 
przyjaciół posła Stanisława Strońskie­
go. A  dalej cytujem y ze sprawozdania, 
zamieszczonego w lwowskim organie 
Stronnictwa N arodow ego: „Trzeba
stwierdzi^ że istnienie U . O. W . jest 
zbrodnią... M ówim y to nie od dzi- 
s^aj, lecz od w idu lat, a w Sejmie w r. 
1928 przyszło nawet na tern tle do 
starcia B. B. z nami (?!). I wtedy 
kiedyśmy żądali energicznego ścigania 
zbrodni i rozwiązania tych organiza- 
cyj, które były parawanem dla U. O. 
W. — jako o-apowiedź otrzymaliśmy 
w ybory samorządowe na spółkę z U. 
O. W, i tajne rozm owy z petlurow- 
cami".

Pan poseł, który podsłuchał „ta j­
ne rozm owy z petlurowcam i", raczył 
zapomnieć, że np. legalizacja „Piasta", 
przyszłej kadry młodych sabotaży- 
stów, nastąpiła gdy prof. Stanisław 
Grabski był Ministrem Oświaty. Ale 
to mc me szkodzi. Oni wiedzieli, oni 
przestrzegali i oni dziś — potępiają 
akcję paeyfikacyjną.

W yraźnie i stanowczo. „Przyszły 
po tern wszystkiem sabotaże. Zasto­
sowano dla ich zgniecenia zasadę od­
powiedzialności zbiorowej. Oświad­
czamy publicznie, że nie uznajemy tej 
zasady..." A  zatem — panie pośle — 
solidaryzujemy się z memorjaiami 
ukraińskimi, które przeciw Państwu 
podnoszą ten sam zarzut. Czynim y 
to, choć nie jest tajemnicą, że zasady 
odpowiedzialności zbiorowej podczas 
akcji pacyfikacyjnej nie stosowano.

A  na koniec najdziwniejszy zwrot. 
Pacyfikacja „musi kopać przepaść

między ludnością polską i ruską, do 
czego ni wolno nam żadną miarą do­
puścić". Z taką troską występuje diziś 
reprezentant stronnictwa, które cały 
swój kapitał polityczny kuło z anta­
gonizmu polsko - ukraińskiego i aż 
do ostatnich chwil swych rządów nie 
zaniedbało1 żadnej sposobności, by ową 
„przepaść" uczynić nieprzebytą.

W dawanie się w obszerniejszą pole­
mikę z tymi wywodam i jest stratą 
czasu. Można tylko zauważyć jedno. 
W e wszystkich państwach istnieją spra­

w y, wobec których jednoczą się naj­
bardziej wrogie grupy polityczne. N a ­
leży do nich o b r o n a  p a ń s t w a  
zarówno w czasie w ojny, jak pokoju. 
Minister Spraw Zagranicznych jest 
tam jednostką, stojącą ponad we­

wnętrznemu zatargami i całą swą siłę 
wobec wrogich czynników postron­
nych czerpiącą z jednolitości we­
wnętrznej opinji. U  nas znalazła się 
grupa polityczna, która zasadę tę zła­
mała, Czytając enuncjacje Stronnictwa 
Narodowego zapytujemy się, czy 
istnieje taki wróg naszej niepodległo­
ści, przy którego boku to stronnictwo 
nie stanęłoby przeciw własnemu, znie­
nawidzonemu R ząd ow i? W czoraj w y­
raziło sympatję dla Niem ców, oskarża­
jących nas w Genewie, dziś z aprobatą 

i współczuciem przylgnęło do oskar­
żeń ukraińskich. A  to dlatego, bc jest 
— w opozycji.

Taka opozycja 
zyku iudzi prostycn

nazywa się w ję- 
zdrada.

ijf ostatniej chwili,

Premjer Sławek zabierze głos.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 1 1  lutego. W  dniu dzi­
siejszym Sejm zakończy dyskusję nad 
budżetem, poczem przystąpi do głoso­
wania najpierw nad poprawkami,

zgłoszonemi do poszczególnych pre­
liminarzy, następnie nad ustawą skar­
bową.

W  godzinach popołudniowych za-

Ojciec święty przemówi przez radjo.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

1 1  lutego. Wielkiem I z płyt gramofonowych, na programWarszawa, 
świętem nietylko dla radjofonji świa­
towej, ale i dla całego świata chrze­
ścijańskiego będzie bliska już chwila, 
w której po raz pierwszy na falach 
eteru da się słyszeć słowo Namiestnika 
Chrystusoweg<j|, Ojca św. Piusa XI, 
który urbi et orbi ze Stolicy Piotro- 
wej przemówi przed mikrofonem. 
Będzie to miało miejsce w czwartek, 
dnia 23 lutego br. W  dniu tym o go­
dzinie 16.15 do 16.30 wszystkie roz­
głośnie Polskiego Radja transmitować 
będą z Warszawy specjalny koncert

którego złożą się utwory religijne w 
wykonaniu kapeli sykstyńskiej.

O godzinie 16.30 wszystkie rozgło­
śnie Polskiego Radja transmitować 
będą bezpośrednio z radjostacji waty­
kańskiej przebieg uroczystego posie­
dzenia Papieskiej Akademji Nauk, z 
racji otwarcia radjostacji watykań­
skiej. W  czasie posiedzenia Akademji, 
przemówi Ojciec św. Pius X I w języku 
łacińskim. Akademja ta transmito­
wana będzie przez wszystkie radjosta- 
cje Europy, 

o---------------

Demonstracje bezrobotnych w St. Zjedn.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 11  lutego. Z N ow ego 
Jorku  donoszą: W  wielu miastach St. 
Zjednoczonych odbyły się wczoraj 
manifestacje bezrobotnych. W  W a­
szyngtonie bezrobotni przybyli w po­
chodzie na Kapitol i zażądali prawa 
wstępu do Izby reprezentantów. Z o ­
stali oni dopuszczeni do trybuny. W  
N ow ym  Jo rku  w manifestacjach wzię­
ło udział 5.000 ludzi. Do żadnych 
zajść nie doszło. Natom iast w Oajkland

nastąpiło starcie między bezrobotnymi 
a policją. W  St. Paul (Minnesota) bez­
robotni siłą wtargnęli do stanowej 
Izby reprezentantów, powodując za­
wieszenie posiedzenia. Pewien kom uni­
sta wygłosił z trybuny przemówienie. 
Policja usunęła manifestantów z sali 
obrad przyczem kilka osób aresztowa­
no.

bierze na plenum Sejmu głos Premjer 
Sławek, który da odpowiedź na w y­
stąpienia opozycji. Zainteresowanie 
mowa Premjera w kuloarach Sejmu b. 
wielkie.

Posiedzenie przedpołudniowe roz­
poczęło się o godz. 11  dyskusją nad 
budżetem Ministerstwa Skarbu.

Oświadczenie Ministra Matuszewskiego
w sprawie płac urzędniczych.

{Telefonem od naszego korespondentai.
Warszawa, 1 1  lutego. Minister M a­

tuszewski, który — jak to na innem 
miejscu donosimy, zabrał na wczoraj- 
szem posiedzeniu głos przy omawianiu 
iprzez Izbę budżetu — oświadczył w  
sprawie uposażeń urzędniczych, co na­
stępuje:

N a pytanie, co będzie jeżeli kon- 
junktura na świecie nie poprawi się, 
w pływ y obniżą się, a pożyczki nie

dojdą do skutku — odpowiedzieć 
można, że wówczas utrzymanie rów ­
nowagi może zapewnić tylko skreśle- 
me 15 % dodatku od uposażeń, co da 
200 m iljonów oszczędności rocznie. 
Czemu nie uczynić tego odrazu —■ 
zapytuje Minister. Odpowiada on, że 
zdaniem Rządu zniżka płac urzędni­
ków, nie byłaby w te; sytuacji pocią­
gnięciem o charakterze wyłącznie bu­

dżetowym, wywarłaby bowiem wpływ 
na kształtowanie się wskaźnika płac i 
wywołałaby duże skurczenie rynku 
spożycia. G dyby poziom cen rolnych 
niemiał szans dźwignięcia się, wówczas 
zniżka płac będzie prawdopodobnie 
nieuniknioną. Powinniśm y jednak cze­
kać z powzięciem tej decyzji tak dłu­
go, póki to będzie możliwe.

Dyskusja nad expose
Min. Zaleskiego.

W arszawa. 10 lutego. (PAT.) Sena­
cka komisja spraw zagranicznych w o- 
becności marszałka Senatu Raczkiewi- 
cza oraz Ministra spraw zagranicz­
nych Zaleskiego przystąpiła do dysku­
sji nad expose Ministra, poświęconem 
ostatniej sesji R ady Ligi N arodów . W  
dyskusji przemawiali sen. Loewenherz, 
Kozicki, Dębski, Roztw orow ski 
i Pant. Dalszy ciąg dyskusji odroczo­
no do jutrą, godz. 1 1  przedpołudniem.

Szczegóły aresztowania 
b. posła Taraszkiewicza.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 1 1  lutego. W  uzupeł­
nieniu wiadomości o aresztowaniu w 
Tczewie i sprowadzeniu do W arszawy 
do dyspozycji policji politycznej b. 
posła białoruskiego Taraszkiewicza 
przy którym  znaleziono szereg kom ­
prom itujących i mocno obciążających 
dokumentów, mających związek z za- 
mierzonem utworzeniem band dyw er­
syjnych na Białorusi, „K urjer Poran­
n y" podaje, iż doraźne śledztwo po­
twierdziło ponad wszelką wątpliwość 
plan akcji w yw rotow ej zakrojonej na 
bardzo szeroką skalę. Były poseł Ta- 
raszkiewicz na zasadzie zebranego ma- 
terjału, z polecenia sędziego śledczego, 
został osadzony w więzieniu śledczem 
przy ul. Daniłowiczowskiej. Dalsze 
śledztwo, zataczające coraz szersze 
kręgi, jest w toku.

Burza śnieżna na 
wybrzeżu.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, u  lutego. Z Gdyni do­
noszą, że nad calem polskiem wybrze­
żem szaleje burza śnieżna. Pociągi 
kursują z wielkiem opóźnieniem.
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Budżet Ministerstwa W. R. i 0. P
Całe niemal wczorajsze posiedzenie Sejm u zajęła dyskusja nad budżetem  szkolnictw a. W ielką troskę Rządu w sprawach szkolnictw a i dalsze tegoż w te j dziedzinie 

zam ierzenia zobrazow ał jasmo i dobitnie sprawozdawca, poseł Zdzisław Stroński^ podkreślając te w ytyczne, k tóre  są drogowskazem  Rządu w zakresie polskiej szkoły.
Z przemówień posłów op ozycy jnych  przebijała demagogiczna, a naiwna, wobec stw ierdzonych i niew ątpliw ych faktó w , chęć w pojenia w społeczeństwo przeko­

nania, jakoby Rząd nie dbał o oświatę i chciał zrobić z nauczyciela powolne sobie narzędzie. Stara to  m etoda kopania rowów  m iędzy Rządem  a społeczeństwem, metoda, 
k tóra  zawsze dotychczas zawodziła, a jednak niczego op ozycji nie nauczyła. C harakterystyczne było przemówienie posłanki B alick iej z Klubu narodowego, która 
zarzuciła ni m niej ni w ięcej, jak  to, że „Rządow i idzie o w ychowanie dobrego państw ow ca". Czy leży może w interesie jej klubu, by młodzież w ychowyw ano w duchu 
antypaństwowym ?

W yrazicielem  zdrow ych myśli, nurtu jących  na ten tem at w Rządzie, a wraz z nim  w przeważnej części społeczeństwa, były przemówienia M inistra W . R . i O . P., 
Czerwińskiego, oraz posłanki Jaw orskiej. Jasne i szczere postawienie przez nich zagadnienia w ychowania publicznego w Polsce zdemaskowało całą obłudę anem icznych 
frazesów opozycji.

Pod koniec posiedzenia sejm owego pojaw ił się jeszcze jedjen i to zupełnie now y „balonik“ , puszczony przez op ozycję: sprawa wyłączenia od rozpraw y sędziego 
Neumana, k tóry  przewodniczy w procesie o zajścia wrześniowe w D olin ie Szw ajcarskiej. Tasam a opozycja, k tóra  zawsze tak  bardzo łamie ręce nad „gw ałceniem  K onsty- 
tu c ji“ i to wtedy, kiedy tego gwałcenia wogóle nie ma, obecnie zapomniała zupełnie o artykule 77  K on stytu cji, .zakazującym  mieszania się tak  władzy praw odaw czej, jak 
i w ykonaw czej do orzecznictw a sądowego i żąda właśnie w kroczenia w najściślejsze atrybucje Sądu. Jest to typow a dygresja polityczna, k tóra  w dzisiejszych warunkach 
skazana jest z góry na niepowodzenie.

Referat 
pos. Strońskiego.

Warszawa. 11  lutego. (PAT.) N a 
wczorajszem posiedzeniu Sejm przy­

stąpił clo budżetu Ministerstwa W . R . 
i ó .  P. Sprawozdawca poseł Zdzisław 
Stroński podniósł, że budżet tego M i­
nisterstwa w wydatkach wynosi zło­
tych 444,605.603. Po uwzględnieniu 
późniejszych wniosków oszczędno­
ściowych przedłożenie budżetowe nie 
wyczerpuje oczywiście wszystkich po­
trzeb, lecz należy podejść do tego za' 
gadnienia także i od strony ich m ożli­
wości i kolejności.

Omawiając kwedtję powszechne­
go nauczania, referent podnosi, że do 
końca 1950 r. wybudowano w Polsce, 
nie licząc Śląska 9.729 izb szkolnych 
przy pomocy Skarbu w wysokości 
23,000.000 zł. Poziom szkolnictwa w 
ostatnich latach znacznie się podniósł. 
Od r. 1927 rozpoczyna się wzrost eta­
tów nauczycielskich. Preliminarz prze 
widuje dalsze podwyższenie etatów o 
3S00 tak, że ogólna liczba etatów w y ­
nosi 7 1.0 6 1.

Przechodząc do sprawy nauczy­
cielstwa mówca wskazuje, że Minister­
stwo urządza kursa wakacyjne dla na­
uczycielstwa, które pogłębiają jego 
wiedzę. Zasługą dwu ostatnich M ini­
strów jest to, że stworzyli oni m oral­
ną podstawę dla szkolnictwa, stano­
wiącą ideę państwowego wychowania. 
Niemniejszą opieką otacza się i szkol­
nictwo średnie. Rezultatem tego jest 
podniesienie poziomu nauczycielstwa,

sowania do w ym ogów regionalnych. 
W  szkolnictwie wyższem wszystkie ka 
tedry są obsadzone. Spray/ą w ychow a­
nia fizycznego interesują się inietylko 
Rząd, ale i społeczeństwo. W ychow a­

nie fizyczne daje młodzieży nietyłko 
fizyczną tężyznę, ale przyczynia się do 
kulturalnego podciągnięcia mas. R efe­
rent wnosi o przyjęcie budżetu w 
brzmieniu komisji.

Przemówienie posłanki Jaworskiej.
Posłanka Jaw orska (BBW R.), uwa­

ża, że opozycja ogranicza się do k ry­
tyki polityki oświatowej, nie wskazu­
jąc jednocześnie skąd wziąć pieniądze 
na zaspokojenie głodu oświaty. Dalej 
staje w obronie idei dokształcania nau­
czycieli zwalczanej przez opozycję. 
Obóz rządowy domaga się w ychow a­
nia państwowego i w tej chwili nie od­
granicza w ychowania państwowego 
od rządowego, ponieważ to nie są 
zwykle rządy tego, czy  innego czło­
wieka, lecz Rząd Marszalka Piłsud­
skiego, który taj Państwo w yw alczył 
i teraz je broni. Państwa nie można 
kochać abstrakcyjniei i w  praktyce 
krytykow ać wszystko od początku do 
końca.

Owoce wychowania młodzieży w 
opozycji do Rządu oglądaliśmy wte­
dy, kiedy młodzież rzucała błot© na 
powóz Prezydenta i kwiaty składała 
na grób m ordercy. Oglądamy je te­
raz także, gdy w pewnem mieście pro- 
wincjonalnem młodzież jednego z za­
kładów średnich wyśmiewa i kamie­
niami obrzuca młodzież drugiego za­
kładu, śpiewającą „Pierwszą B ryga­
dę” . Czy w przeszłości był kiedy taki 
fakt, aby w kilka lat po Legjo-nach 
Napoleona wyśmiewał kto pieśń

a w konsekwencji i poziomu nauko- . „Jeszcze Polska nie zginęła” ? N ie w y- 
wego młodzieży. W  szkolnictwie za- magamy aby dla Klubu N arodowego 
wodowem panuje tendencja do zash>- | pieśń „Pierwszej B rygady”  była tern

samem, co dla nas, ale mamy prawo 
wymagać, aby partja ta miała przynaj­
mniej taki szacunek dla tej pieśni, jaki 
ma się dla pieśni „Jeszcze Polska” .

Znam tę praktykę z własnego do­
świadczenia wizytatorskiego. Przyjeż­
dżam do zakładu prowincjonalnego na 
obchód Dziesięciolecia Cudu nad W i­
słą. Jedno biedne Bogu ducha winne 
dziewczątko wygłasza referat i przy­
pomina nazwiska, wśród których na­
zwisko Marszałka Piłsudskiego przy­
chodziło tylko jeden raz, a nazwisko 
p. Stanisława Strońskiego kilka razy, 
tak, że odnosiło się wrażenie, jakoby 
to on był autorem „C udu nad W isłą” , 
do czego chyba on sam nie ma am­
bicji.

W idziałam też nauczyciela sympa­
tyka obozu lewicowego, k tó ry  nie 
chciał patrzeć na portret Marszałka 
Piłsudskiego w szkole. C oby się powie­
działo, gdyby nauczyciel taki nie 
chciał mieć w  izbie szkolnej portretu 
Skrzyneckiego, ponieważ nie lubi go, 
za przegranie bitwy pod Ostrołęką? 
Tymczasem właśnie Piłsudski w ygrał 
wojnę.

C zy ci pedagogowie nie dostali 
obłędu? Uważam , że nasz obóz i w ła­
dze zbyt dużo i cierpliwie patrzą na 
to, jak opozycja, zwłaszcza z prawej 
strony demoralizuje młodzież.

znajdują się i ci, którzy wygrali w oj­
nę, musi pójść teraz do walki ciężkiej 
o Ju tro  Polski, o duszę młodzieży, 
aby ją wydrzeć trucicielom (długo­
trwałe oklaski).

Poseł Langer (Klub chłopski), ubo­
lewa, że na budowę szkół przeznacza 
sic zaledwie miljon złotych. Kształce­
nie — oświadcza mówca —  nabiera 
charakteru coraz bardziej kastowego. 
Ludność odsuwa się od oświaty w  imie 
oszczędności.

Poseł W ełykanowicz twierdzi, że 
szkolnictwo ukraińskie nie otrzymuje 
żadnej pomocy, a przeciwnie niszczy 
się je. Klub m ówcy głosować będzie 
przeciwko budżetowi.

Wyjaśnienie marszałka 
Świtalskiego.

W  sprawie interpelacji zgłoszonej 
na poprzedniem posiedzeniu przez po­
sła Birkenmajera, co do słów w ypo­
wiedzianych przez posła Kaweckiego 
podczas m owy posła Galicy, marszałek 
oświadcza, iż na skutek jego wezwa­
nia, by świadkowie incydentu złożyli 
swe pisemne relacje o tern zajściu, o- 
trzymal kilkadziesiąt pisemnych oświad 

czeń. W obec jednak sprzeczności tych 
relacji i nie chcąc wprowadzać nie­
zdrowego precedensu w  ustalaniu prze 
biegu posiedzenia na podstawie relacji 
większości posłów, nie mogąc poza 
tern stwierdzić, czy wśród ogólnej 
wówczas w rzaw y, nie padły ze strony 
posła Kaweckiego inne jakieś słowa, 
marszałek postanowił oprzeć sie na 
formalnem kryterjum , że w pierw- 

i szych zapiskach biura stenograficzne-
Obóz nasz, w  którego szeregach | nego jest okrzyk posła Kaweckiego
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jako element państwotwórczy.
Ten rozgardiasz szalony tow arzy­

szy pierwszym zetknięciom się piłsud- 
czyków  z własnem społeczeństwem, 
jako gospodarzem niezależnym cał­
kiem własnego już państwowego do­
mu. Do dźwignięcia owego gmachu 
państwowości Legjoniści przyczynili 
się jak nikt, stąd też gmach ów ma dla 
nich w yjątkow ą cenę. Tern trudniej 
pogodzić się im od! pierwszej chwili 
z jego lokatoram i, zdradzającymi ce­
chy obłąkańcze niekiedy. Ci prości, 
konkretni i jasno wiedzący, czego 
chcą i do czego zawsze dążyli — żoł­
nierze są zaskoczeni... Ju ż podczas
wojny znajdowali się z t. z w. opinją 
licznych sfer częstokroć w zatargu, 
bowiem ,,opinja“  ta niechętnie dzie­
liła dążenia i koncepcje śmiałe, bez­
względne Komendanta... Ale w iry 
okresu przejściowego m ogły tłuma­
czyć wiele. Można wciąż było sądzić, 
że odzyskana w całej pełni wolność
tchnie w N aród nową myśl i wolę
i zbudzi w nim jedno przynajm niej 
— instynkt państwowy, że ten zw y­
cięży stare nałogi i historyczne wady. 
Lecz tak się nie dzieje, w  Polsce aż 
kipi w dalszym ciągu od wszelakiego 
złośliwego głupstwa i walczących ze 
sobą politycznych i społecznych uro­

jeń. Gdzie spojrzeć, niezdrowe inkli­
nacje i niebezpieczne chcenia. Poddaje 
im się — o dziwo — bardziej starsze 
pokolenie niż młodzież. Pewno dlate­
go, iż tej przypada silą rzeczy czysta 
i wzniosła rola rzeczywistych obroń­
ców O jczyzny. Młodzież polska za­
mienia się stopniowo cała niełedwie w 
polską armję lub jej rezerwy. I to na 
razie ratuje w dużym stopniu jej treść 
moralną i to konserwuje w niej czy­
stość duchową dla Jutra.

To też piłsudczycy stają się odra- 
zu najbliżsi młodzieży i tu podatny 
znajdują materjał, 'aby tworzyć na 
ob raz i podobieństwo swoje. O rgani­
zacja wojska, którego siłą rzeczy, ja­
ko najbardziej bliscy Naczelnego W o­
dza, stanowią rdzeń poniekąd, walki 
wypełniające całe dwa pierwsze lata 
istnienia odrodzonej Rzeczypospoli­
tej, straszliwy najazd bolszewicki i 
rozprawa z nim w decydującej już 
chwili niełedwie, a potem pościg wspa­
niały za wrogiem aż do najdalszych 
prawie granic Polski przedrozbioro­
wej — oto co pochłania na razie bez 
reszty prawie energję i wszystkie siły 
dawnych Legjonistów. Biją się raimię 
przy ramieniu ze wszystkimi dzielny­
mi Ojczyzny synami, posiadającymi

kunszt w ojskow y, lub choćby tylko 
zdolnymi do noszenia broni. I goto­
wość zasłonięcia piersiami swemi Pol­
ski jest śród wojska naszego ogólna. 
Ale i pośród tej świetnej emulacji w y ­
siłku i męstwa — dawna I-sza Bryga­
da jest szczególną zupełnie kadrą m o­
ralną. Ci, co z niej wyszli, stanowią 
młodej armji najmocniejsze pono wią­
zadła. Oni to przynoszą ze sobą i daw­
ną nieugiętość i dawne legjonowe pio­
senki i dawny humor w chwilach naj­
cięższych i sytuacjach pozornie bez 
wyjścia — oni to przynoszą przykład 
bezwzględnego posłuchu i uwielbienie 
dla Komendanta i Jego promienną le­
gendę, która z ich dusz przelewa się 
do wszystkich szczerych serc żołnier­
skich, czyniąc „D ziadka”  przedmiotem 
ogólnej w szeregach miłości.

Żołnierze legjonowi z pod1 K rzy- 
woplotów, z pod Kościuchnówki czy 
z nad Styru są teraz w wielkiej już 
armji samoistnej jakby nerwami, oży- 
wiającemi całą jej zbiorową psychikę 
i pobudzającemi w  najszlachetniejszy 
sposob jej wyobraźnię. A rm ja ta w  du­
żej mierze staje się jakby dalszym cią­
giem Legjonów, wchłania ona ich tra­
dycje, dziedziczy wyobrażenia ich i 
umiłowania. Dawne wiarusy I-szej 
Brygady, wychowani przez Komen- 
aanta na świadomych pionierów pol­
skiej państwowości i rycerzy narodo­
wego honoru, z kolei sami teraz w y­
chowawcami się stają, przelewając 
wszystko, co w nich najlepsze, w no­
w ych towarzyszów broni i zdobywa­
jąc śród nich dla ideologji swej tysią­

ce prozelitów. Im smutniejszy jest 
obraz życia politycznego ogółu, uw o­
dzonego przez niesumiennych lub sza­
lonych naszeptywaczy kłamstw róż­
nych, f ogłupiających mózgi — tem 
gorliwiej pracują piłsudczycy w szere­
gach, zdobywając w pływ  olbrzym i na 
dusze, odgrodzone szczęśliwie od 
cuchnącego coraz bardziej partyjnego 
bagna dyscypliną wojskową i w ym o­
gami wojny. I oto w polu powstaje 
i konsoliduje się stopniowo ku szczę­
ściu Polski nowy potężny zespół ludz­
ki, który chwilowo przynajmniej om i­
ja całe zepsucie życia „cyw ilnego” , 
omijają trucizny rozkładowe, któremi 
już jest przesycone powietrze. N a 
front nie dochodzą ani oszczerstwa 
miotane na Naczelne Dowództwo, ani 
echa cichych jakichś podstępnych kno­
wań, mających na celu wykorzystanie 
w ojny 'dla skierowania duszy polskiej 
i myśli w  inną stronę i opanowania 
ich przez intrygantów bez sumienia. 
Później, po zawieszeniu broni, po de­
mobilizacji pewna ilość młodych, bi­
jących się teraz za Ojczyznę, ulegnie 
suggestjom niezdrowym  i zasili zastę­
py burzycieli Państwowego ładu, ale 
to będzie znikoma część tylko, O l­
brzym ia większość pozostanie wierna 
Imieniu, jakie było hasłem ideowem 
Legjonów i stało się zawołaniem ry- 
cerskiem każdego Polaka, co szedł 
i walczył pod rozkazami Marszalka.

(C. d. n.).
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Dalsza dyskusja.
Poseł Pułjan (Ch. D.) krytykuje 

politykę szkolną Ministerstwa, w yra­
żając wątpliwość, czy obecny program 
szkolnictwa powszechnego podnosi 
poziom młodzieży. M ówca twierdzi, 
że wykonanie konkordatu nie posunę­
ło sic naprzód.

Poseł Sommerstein krytykuje dzia­
łalność Ministerstwa w stosunku do 
szkolnictwa żydowskiego.

Poseł Grzesik (BB) omawia stosun­
ki szkolne na G órnym  Śląsku i doro­
bek Ministerstwa w tej dziedzinie. 
Mówca zaznacza, że na skargi Volks- 
bundu Rząd odpowiedział mocną te­
zą: polskie dzieci do polskiej szkoły, 
niemieckie do nicmieckjej. Efekt był 
taki, że odtąd szkoła polska zdobywa 
sobie coraz większy szacunek i zaufa­
nie ludności.

Minister Czerwiński 
o sytuacji szkolnictwa 

w Polsce.
Po przemówieniach posłów Stahla 

(Kl. Nar.) i W awrzynowskiego (BB), 
zabrał głos Minister W . R . i O. P. 
Czerwiński, który w dłuższem prze­
mówieniu omówił zagadnienia w ycho­
wawcze, przyczem zauważył, że' ruch, 
jaki w Polsce po odzyskaniu niepod­
ległości ujawnił się w dziedzinie w y­
chowania szkolnego, wyczerpyw ał się 
dokoła zagadnień form alnych, a zu­
pełnie nie dotykał głębszej treści w y ­
chowania. W  sferach pedagogicznych 
w ytw orzył się typ szkolarza - biuro­
kraty, dla którego szkoła miała być 
czemś stojącem poza życiem. M ówca 
omawia stosunki, które zapanowały po 
przewrocie m ajowym  i podkreśla, że 
jednym z najdonioślejszych skutków 
przewrotu majowego jest przewrót, 
jaki dokonał się w  stosunkach we- 
wnętrzno - politycznych, a mianowi-

Idealna pasta do zębów
KREM PERŁOWY
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cie powstanie obozu, hołdującego prze­
konaniu, że pierwszym najwyższym 
interesem zarówno poszczególnych 
grup społecznych jak i ogółu narodu 
jest wzmocnienie zrębów odzyskanego 
Państwa. G dyby szkoła polska miała 
rzeczywiście stać poza życiem narodu 
i Państwa, to taka przemiana mogła 
przejść jak fala nad m artwym  kamie­
niem. Minister wskazuje, że nie da się 
szkoły uchronić od prądów nurtują­
cych społeczeństwo. Chodzi tylko o 
to, czy szkoła może być bezbronną 
igraszką tych prądów, czy też powin­
na jej przyświecać jakaś gwiazda 
przewodnia. Z  prądu ideowego, który 
w yw ołały wypadki majowe, główne 
wartości wychowawcze mają na celu 
postawienie dobra Państwa ponad 
wszystkie inne pożytki. Z  tego zro ­
dziło sic hasło wychowania państwo­
wego. Rozum iem y przez nie takie 
zorganizowanie pracy, aby rezultat 
tego wychowania dał obywateli przy­
gotowanych fizycznie i . moralnie do 
ofiarnej służby dla Państwa.

Co do zarzutu zwalniania i prze­
noszenia nauczycieli ze względów po­
litycznych, to Minister oświadczył: 
Zdajem y sobie sprawę z tego, że hasło 
wychowania państwowego nie może 
natychmiast liczyć na pełne zrozumie­
nie. N ie chcemy go forsować przym u­
sem. 'Widocznie jednak niezupełnie 
pokrywa sią ono z praktyką wielu 
partyj politycznych, skoro w  sferach

nauczycielskich natrafia ono na opór 
ze strony tych pedagogów, którzy są 
w obozach politycznych wałczących 
z Rządem. Zdaniem Ministra, władze 
szkolne nie mogą przyglądać się bier­
nie szerzeniu w szkolnictwie ideowej 
anarchji.

Następnie przechodzi Minister do 
sprawy szkolnictwa mniejszościowego, 
podkreślając, że jesteśmy dalecy od za­
miaru używania szkoły jako narzędzia 
do wynaradawiania. Ale rzecznicy 
mniejszości narodowych powinni zro­
zumieć, że możemy się porozumieć 
tylko na platformie wychowania m ło­
dzieży w aktywnie lojalnym stosunku 
do Państwa Polskiego.

Z  kolei przeszedł Minister do spra­
wy realizacji powszechnego nauczania 
i zaznaczył, że jeszcze przed rozpoczę­
ciem zapisów wydane będą zarządze­
nia, co czynić, aby największa ilość 
dzieci znalazła się w  szkołach. W resz­
cie Minister odpiera zarzut, jakoby 
Rząd zbyt mało troski poświęcał 
szkolnictwu powszechnemu. N a tern 
rozprawę nad budżetem Ministerstwa 
Oświaty ukończono.

Następnie przytąpiono do nagłości 
wniosku w sprawie zmiany prawa o 
ustroju sądów powszechnych oraz 
rozporządzenia Ministerstwa Sprawie­
dliwości w związku z prowadzeniem 
rozprawy w  Sądzie okręgowym  w 
W arszawie przez Zygm unta Neum a­
na.

Echa procesu Centrolewu.
Nagłość wniosku m otywował poseł 

Nowodw orski (Kl. Nar.), podkreśla­
jąc, że do inicjatyw y wnioskodawców 
przyczynił się smutny wypadek śmier­
ci adwokata Kornfelda. Mówca za­
znacza, iż wnioskodawcom  chodzi 
głównie o powagę i sprawność sądow­
nictwa polskiego i o uniezależnienie 
się od władzy wykonawczej. W niosek 
ten nie dotyka ustroju z zakresu w ła­
dzy sądowej, zdąża do tego, by zasada

wybieralności kandydatów na sędziów 
była rozciągnięta na wszystkie stano­
wiska sędziowskie.

PrzeciwKO' nagłości wniosku nikt 
głosu nie żądał. Izba nagłość uchwali­
ła. Natom iast poseł Podóski (BBW R) 
na podstawie odpowiedniego artykułu 
regulaminu wniósł o dopuszczenie do 
rozpraw y bez odsyłania wniosku do 
komisji, to jest żeby Izba natychmiast 
wniosek przyjęła.

Pos. Car zbija zarzuty.
Głos zabrał poseł Car. M ówca za­

znacza, że przyczyna nagłości śmierci 
adwokata Kornfelda nie została usta­
lona. Mimo to wniosek usiłuje temu 
zgonowi nadać zabarwienie tendencyj­
ne, czyniąc zań odpowiedzialnym w i­
ceprezesa Sądu Neumana, i wyciągnąć 
z tego zajścia d‘aleko idące konkluzje,

że tryb mianowania prezesów i wice­
prezesów, ustalony prawem o ustroju 
sądów powszechnych, należy zmienić. 
M im o pozoru prawniczego, wniosek 
ten ma znamiona demonstracji poli­
tycznej: i dlatego musimy się mu prze­
ciwstawić jaknajbardziej stanowczo. 
M ówca odpiera zarzut, jakoby p. N eu­

man przestał być sędzią i utracił nie­
zawisłość sędziowską. Są to próby, 
zdaniem m ówcy, terroru moralnego, 
w  celu wpłynięcia na w yrok w  kie­
runku dla oskarżonych pożądanym. 
Wniosek zgłoszony tu w Sejmie w cza­
sie trwania procesu przed samym w y­
rokiem, jest naruszeniem art. 77 K on­
stytucji, zakazującego mieszania się do 
w yroków  sądu zarówno władzy usta­
wodawczej jak i wykonawczej. W  
konkluzji oświadcza, że klub B. B. 
uważa ten wniosek za nienadający się 
do m erytorycznej dyskusji i że jest on 
tylko demonstracją polityczną, to też 
stawia wniosek form alny o odrzucenie 
zgłoszonego projektu ustawy.

W  głosowaniu odrzucono wniosek 
Klubu Narodowego.

Po powrocie z zagranicy najnowsza fasony 
ubrań męskich tanio i solidnie wykonuje

ŻUCZKOWSKI

Budżet Min. Skarbu.
Z  kolei przystąpiono do budżetu 

Ministerstwa Skarbu. Dłuższe przemó­
wienie wyłosił Minister Matuszewski, 
omawiając sposoby zachowania rów ­
nowagi budżetowej. Po przemówieniu 
Ministra Matuszewskiego sprawozdaw­
ca poseł H olyński zobrazował w re­
feracie działalność Ministerstwa Skar­
bu, a następnie zanalizował budżet. 
W  zakończeniu referent prosił o przy­
jęcie preliminarza wybrzm ieniu ko­
misji. N a tern obrady przerwano.

f l ł U '  r l l r r > r i n  najnowszą, wesołą powieść

« m tv Z  I
w dos 'onałem  wydaniu, z dwubarwną 
okładką, ob jętości ponad 240  stronic.

ZAPflEHIJMERDJCIE BEZWŁOCZIIIE „$W1IIT"
(W  W arszawie m iesięczn e Zł. 6 '—  na pro­
wincji zł. 7-— ) a prześlemy ją  Wam jako bez­

płatną prem ję za miesiąc styczeń.
W  każdym dalszym miesiącu —  bezpłatnie —  

tom nowej doskonałej powieści.

TYGODNIK „Ś W IA T “
W arszaw a, — Szpitalna 12.
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Z literatury idei i czynu.
(„Po za frazesem  i dem agogją“ — W ł. L. E v erta . „Jó ­
zef Piłsudski, życie i czyny“ — S tefan a Pom arańskiego. 

P race  Stanisław a i K arola  Poraj-K oźm ińskich).
Możnaby tę grupę powiększyć, 

gdyż wielu pisarzy wydała epoka po­
wojenna, wychowująca W duchu idei 
i czynu. Ale ci czterej posiadają w  
stopniu w ybitnym  jeden rys wspólny: 
są rzeczywiście pod mocna suggestją 
idei. Niezależnie od form y literackiej, 
którą w ybrali, nie uchylają sie przed 
naporem pewnego entuzjazmu w  dą­
żeniu naprzód po drodze, która była­
by konsekwencją osiągniętego zwycię­
stwa i zdobytej niepodległości.

W ładysław Ludwik E  v  e r t książ­
ka swoją „Poza frazesem i demagogia" 
(Warszawa — 193° .  Nakładem  dwu­
tygodnika „N aród i W ojsko”’) stanął 
wyraźnie i czynnie pod sztandarem 
naprawy Rzeczypospolitej i energicz­
nie walczy z frazeologią, łże - demo­
kracją i łże liberalizmem. N ietylko  
z temperamentem publicysty ale j z 
rzeczową analizą błędów konstytucji, 
która tyle złego narobiła, i przewag 
te i przyszłej, która ma przyjść na 
sce tamtej, — roztrząsa swoje zagad­
nienie wielostronnie. Charakteryzuje 
stan obecny, jako „faktyczną dyktatu­
rę tajnych sztabów partyjnych, spra­
wowaną przez nieodpowiedzialnych 
leaderów", jako dziennikarz z zawodu,

ale i ideolog z powołania, p. Evert, 
redaktor „Polski zbrojnej", zna do­
kładnie tragiczny rozgardiasz, w yw o­
łany przez dzisiejszą sejmokrację i do­
skonale zdaje sobie sprawę, że Polska 
z dawien dawna chorowała na brak u- 
świadomienia państwowego i atrofję 
zmysłu poszanowania interesu publi­
cznego, a więc elementu w ładzy i orga 
nizacji. Prawdopodobnie też dalszym 
ciągiem tej publikacji będzie następna, 
której już sam tytuł „Europa żąda 
w ładzy" trafia w  sedno zawiłości 
dnia, nietylko dnia polskiego, ale i o- 
gólno-światowego. Oparta na ogólnym 
fundamencie powszechnego kryzysu 
parlamentarnego, szczera i pełna ner­
wu i temperamentu walka autora o 
siłę Państwa zyska pewnie jeszcze na 
mocy przekonania i otw orzy jeszcze 
szersze perspektywy dla myśli k ry ty ­
cznej.

P. Stefana P o m a r a ń s k i e g o  
znamy nie od dziś, z jego prac w oj­
skowo-historycznych, jako młodego 
jeszcze uczonego, który w  prace s.wo- 
ie wkłada wprost zadziwiająca w y­
trwałość i umiłowanie faktu i prawdy. 
Test to żolnierz-pisarz, k tóry  nie u- 
znaje i poprostu nie rozumie efektu i

efekciarstwa. Ideologiczne serce jego 
studiów wypowiada się jako niesłycha­
na gruntowność i niezłomna i nieza­
chwiana w iara w  system ideowy i pań­
stw ow y Józefa Piłsudskiego. Zamiast 
zapału i sentymentu daje powagę lite­
rackiego wgłębienia się. Niewielka 
książka p. t. „ Jó z e f Piłsudski — życie i 
czyny’” ukazuje się już w  siódmem 
w ydaniu (Zamość, W ydawnictw o Z yg­
munta Pomarańskiego) co świadczy o 
jej szerokiej poczytności i głębokiem 
zaufaniu, jakie budzi. IJrzegłądał&m w 
tych dniach pracę o większych roz­
miarach „Ilisto rję  ąć> pp. Legji A ka­
dem ickiej" w  przeddzień wypuszcze­
nia icj w  świat. Test to dalszy etap na 
drodze wyzwalania się stylu z więzów 
dogmatu ścisłości choć przyteni jest 
to ten sam pietyzm dla materiału 
faktów . W idziałem i inne prace, już 
całkiem specjalne, z dziejów rozka­
zów dziennych i podziwiałem wysoki 
dar pracy ofiarnej, która w  temacie 
swoim żadnej lirycznej ani epicznej o- 
słody znaleźć nie może.

W  inny sposób wypowiada swą
nieustępliwość byłego żołnierza, Sta­
nisław P o r a j - K  o ź m i ń s k  i, rów ­
nież u:e polujący ani na rozgłos, ani 
na sławę. Przykuty do taczki dzienni­
karskiej, ciekawie opisujący w chw i­
lach wałnilejszych swoje wrażenia
z Estonji, Francji i Hiszpanji, czyni 
rylko krótkie wycieczki w stronę 
wyższej, motywowanej ideologii, ale 
czyni to zawsze z tern, co sam nazywa 
„duchem  przekory”’ , a co jest następ­
stwem wychowania w żywiole idei i
czynu. Szczególnie jeden temat jest

Stanisławowi Koźm ińskiem u bliski, 
temat powrotu Polski do morza. Po­
święcił mu dwie świeżo wyszłe bro­
szury „W alka o Pomorze”” (Bibliotecz­
ka Strzelecka i9ąo) i „Rabusie cu­
dzych ziem" (19 ąo Skład G łów ny 
Dom książki polskiej).

Pomimo pozorow założenia czysto 
popularyzacyjnego, obie książki są 
czemś znacznie mocniejszem. W yka­
zują, że Polska odzyskała tylko w  ma­
łym stopniu to co jej zostało wydarte 
przez plemiona germańskie, które 
własnych ziem nadmorskich nie posia­
dały a tylko zdobywały je podstępem, 
okrucieństwem, rzeziami, jak np. 
wyrżnięciem ludności Gdańska, a prze 
dewszystkiem dzięki łatwowierności 
monarchów polskich, począwszy od 
Konrada M azowieckiego. Dla Stani­
sława Poraj - Koźmińskiego punkt 
ciężkości kwest ji leży w tradycyjnej 
ustępliwości polskiej Korony i w  sze­
regu błędów politycznych przez nia 
popełnionych. Nawet wielki.? zw> :ie- 
stwo W ładysława Tagielły pod G run­
waldem nie było wyzyskane. „R abu- 
s.e <'udzych ziem’” pomimo demagogi­
cznego swojego tytułu, są pracą o 
lepszych aspiracjach i skrótach histe­
rycznych, wydokum entowaną ponad 
to wymownemj mapkami. Są ponadto 
apelcrn do porzucenia polityki uspra­
wiedliwień i przejścia do słusznej poli­
tyki oskarżeń. Sa ldcologją — czynu.

Z  tego samego gniazda pewnej ide­
owe] agresywności i z tej same; sfery 
rdzennie narodowej i głęboko patrio­
tycznej pochodzą dwie duże powieści 
Karola P o r a j - K o z  m i ń s k i e g o :
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 11 lutego 1931.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W  M IN IS T E R S T W IE  SP R A W IE ­

D LIW O ŚC I.
Sądy powiatowe: P r z e n i e s i o ­

n y  w  stan spoczynku na skutek poda­
nia: W r z e s i n o w s k i  W acław, na­
czelnik S. pow. w Skolem.

Sądy: M i a n o w a n i :  kontrolerzy 
w  V III  st. sl. księgowymi w V II st. sł.: 
L e w i c k i  Władysław Klemens, Sąd 
O kr. w Stanisławowie; Ł u k o w s k i  
Eugenjusz, Sąd O kr. w Czortkow ie; 
D ę b i c k i  Augustyn Aleks., Sąd Okr. 
w  Złoczowie; G o t t f r i e d  Stani­
sław, Sąd O kr. w Samborze; K u k u -  
r a  Teodor, Sąd O kr. w Sanoku; N a ­
w r o c k i  W ładysław, Sąd O kr. w 
Stryju ; Z a w a d z k i  Józef, Sąd O kr. 
w  N ow ym  Sączu; T o k a r c z y k  
Antoni, st. sekretarz w V III st. sł. Są­
du pow. w Jordanowie —• sit. sekreta­
rzem w  V II st. sł. Sądu Okr. w K ra­
kowie, 1 1  czerwca 1930 r.

P r z e n i e s i e n i  w stan spoczyn­
ku na skutek podania: S z p i l e c k i  
W ładysław, naczelny sekr. Sądu pow. 
w  Sanoku; G ó r s k i  iTadeusz, księ­
gowy w V II st. sł. Sądu O kr. w  T a r­
nowie; F l u r  Jan Tadeusz, .naczelny 
sekr. Sądu pow. w Turce; K a  t y ń -  
s k i Adam , naczelny sekr. w  V II st. 
sł. Sądu O kr. w K rakow ie; W a g n e r  
W ładysław, naczelny sekr. w V II st. 
sł. Sądu O kr. w Stryju.

Z  u r z ę d u :  D o h n a l i k  W ła­
dysław, księgowy w V II st. sł. Sądu 
O kr. w Przemyślu.

(„M onitor Polski1’ N r. 17 , z dnia 
22 stycznia 19 3 1 r.).

Telegraficzne wiadomości 
ze świata.

S A R A G O S A . Echa rew olty  w Jaca. Sadv
w o jskow e zakończyły  śledztw o w  procesach 
7 7  członków  arm ji, zam ieszanych w  zajścia 
w Jaca . K rążą  pogłoski, że p ro k u rator zażąda 
4  lub 5 w y ro k ó w  śm ierci oraz kilkunastu  
w y ro k ó w  skazujących  na ciężkie roboty.

R Z Y M . Zderzenie sam olotów . D w a sa­
m o lo ty  m yśliw skie zd erzyły  się pod R zym em  
podczas lotu na w ysokości 1.000 m. Pom im o 
uszkodzenia, sam olot p ilo to w an y przez por. 
M arian i w y ląd ow ał szczęśliwie, podczas gd y  
p ilo t sierżant M astrantuano spadł i zabił s ię  
na m iejscu.

PIJCIE
W ina K I I ^ I > I v A  
Lwów, Rutowskiego 3.

Sejmowa Komisja budżetowa
uchwaliła 10 proc. dodatek do podatku od uposażeń.

W arszawa. 10 lutego. (PAT) Sej­
mowa komisja budżetowa rozpatry­
wała na posiedzeniu w dnju 10 b. m. 
projekt ustawy o poborze 10% dodat- 
kc do niektórych podatków i opłat 
stemplowych. Sprawozdawca wice­
marszałek Polakiewicz stwierdza, że 
P-ząd wniósł projekt ustawy na żąda­
nie komisji budżetowej, która uważa­
ła, że uchwalony w prowizorjum  bu- 
dżeiowem w  lipcu 1906 r. 10% wy do­
datek do podatków nie powinien w id­
nieć w ustawie skarbowej, a powinien 
być przedmiotem osobnej ustawy. 
Sprawozdawca zatrzymał się dłużej 
nad tą częścią uzasadnienia rządowego 
do omawianego proiektu, która mówi 
o ustanowieniu 10 % -go dodatku do 
podatku dochodowego od uposażeń 
służbowych. B.ząd wyraźnie stwierdza 
że uważa obcięcie uposażeń urzędni­
czych o 15 0̂ jako ultima ratio. dlatego 
stara się wprowadzić pewne zmniej­
szenie uposażeń celem uniknięcia za­
stosowania ostatecznego środka. Urzęd 
nicy państwowi wobec zniżki cen są 
dziś do pewnego stopnia lepiej sytuo­

wani, zwłaszcza wobec ludności ro l­
niczej. W obec tego sprawozdawca w y­
powiada się za przyjęciem projektu 
ustawy. W  dyskusji zabierali glos po­
słowie Chądzyński, Rybarski, Czapiń­
ski, Sanojca j Rosmarin.

Wiceminister Grodyński. wyjaśnia, 
że wprowadzenie 10% dodatku do po­
datku od uposażeń dla 670.000 ludzi, 
da około 9 niiljoinów złotych skarbo­
wi Państwa. Sprawozdawca w końcu 
swego przemówienia podniósł, że B. B. 
W.  R . odnosi się z najwyższ| życzli­
wością j troską w stosunku do rzesz 
urzędniczych, wobec jednak dzisiejszej 
sytuacji stanąć musi na stanowisku, że 
1 urzędnicy muszą uczestniczyć w wal­
ce z trudnościami gospedarczemi, al­
bowiem ich sytuacja ulegnie poprawie 
dzięki wzrostowi realnej wartości pie­
niądza.

W  glosowaniu komisja odrzuciła 
wszystkie poprawki, natomiast przy­
jęto w  drugiem i trzeciem czytaniu 
projekt ustawy w brzmieniu rządo-
wem.

Ma k s y m Gor k i j
gloryfikatorem gwałtu bolszewickiego.

Znany pisarz niedoli ludu rosyj­
skiego pod jarzmem caratu, Maksym 
G orkij, obecnie zapamiętały obrońca 
wszystkich szaleństw bolszewickich, 
niezawsze znajdował w swem sumie­
niu usprawiedliwienie dla aktów ter­
roru i gwałtu. Jeszcze w roku 1922, w 
okresie wielkiego procesu przeciw so­
cjalistom - rewolucjonistom, G orkij 
miał odwagę wystąpić przeciwko tępię 
niu cieniutkiej warstwy inteligencji, 
dowodząc, że w kraju tak mało kul­
turalnym rola inteligencji jest szcze­
gólnie doniosła.

W tedy G orkij hołdował jeszcze 
ideałom humanitarnym. A  teraz? 
Pltóż nie zna piekących stów w yrzu­
tu, uczynionego Gorkiem u przez ko- 
munizującego pisarza rumuńskiego, 
Panaita IstratLego, który w swej pło­
miennej książce o systemie bolszewic­
kim publicznie zapytuje Gorkija, jak 
może w swem sumieniu znaleźć apro­
batę dla niesłychanych gwałtów doker

„ Z  ułanami Beliny" ( 19 14 — 19 16  W ar­
szawa 192S) i „W  niewoli i w  w en  
machcie”  ( 19 16 — 19 18  W arszawa 
1930). Staiemy odrazu wobec beletry- 
sly  nieprzeciętnie utalentowanego, 
którego czyta sie z niesłabnącem zaję­
ciem i z stała przyjemnością. Spisuje 
on swo'c przeżycia z mocnem, inten- 
sywnem ich odczuwaniem i z nieod­
stępnym humorem, który jednakże 
nigdy nie staje się pogonią za dowci­
pem. Kiedy czytam jego ironiczne u- 
■wagi pod adresem W arszawy, jak była 
bierna i pokorną wobec okupantów 
niemieckich, jak się zatraciła moralnie 
w  chaosie rozm aitych orjentacyj i zu­
pełnie zapomniała o swej duszy pol­
skiej, to chwilami mam wrażenie, że 
czytam  — proszę datować tę dygre­
sję — własną swoją książkę pod tytu­
łem ..W ielki Zm ierzch", w  której z 
przeżyć osobistych zbudowałem obraz 
rodzącej sic bezwoli okupanckiej. Ale 
gdy ia leszcze miałem pewne złudze­
nia, p. K arol Poraj, ulata, człowiek ze 
sfer ziemiańskich, k tóry  dobrze znał 
z Kresów duszę rosyjską, żadnych ilu­
zji nie miał. Jego opowiadania czy o- 
bracają sie dokoła smutnej pamięci 
kapitiulacji Bobrujska, bezsławnic od­
danego przez p. Dowbór-M usm ckie- 
go, c z y  rewolucji bolszewickiej, tak 
jak ja odczuły dwory polskie, czy 
w alk, utarczek, niewoli i nawet przy­
gód mniej ważnych, zawsze mają w 
sobie tego ducha przekory, a właściwie 
ducha buntowniczego, do którego 
■'-rnmnie przyznaje sie jego brat Sta- 

■ i zawsze ogarniają w yoadki z

punktu widzenia szerokiego, z per­
spektywy umysłowości lepszej i w y- 
ksztalconei.

W śród mnóstwa opowieści wojen­
nych, których fala w literatjurze na­
szej wyrasta i niekiedy wydaje utwory 
bardzo mile, bardzo charakterystycz­
ne, już prawie podchodzące pod same­
go „dzielnego wojaka 3zwejka” , dwa 
obfite tomy Karola Poraja wyróżniają 
się tem, że sic wyróżniają, to znaczy, 
że nikogo nie naśladują, w  niczyj ton 
nic chcą wpaść, że ich wizją i opęta­
niem jest zawsze potęga wojska pol- 
kiego,. że im chodzi znacznie więcej o 
czyn i siłę państwa niż o popis litera­
cki. A  jednak jest to literatura dobra, 
subtelnie złośliwa wobec wszelkiej li- 
teracczyzny, albowiem tchnie prawdą, 
męst-wem i istotnem ukochaniem 'orę­
ża polskiego i z wielkim umiarem o- 
brazująca momenty tragiczne.

W łaściwie należałoby wspomnieć 
o trzecim jeszcze bracie, również żoł­
nierzu i również krótki czas ulanie, z 
tego samego rodu Poraj-Koźm ińskich. 
Pen pisze mało, wiecej maluje, a głów­
nie siedzi w Paryżu. Jest to tak samo 
człowiek, który tego czegoś „sw ojego" 
pewnie nic oddałby za dobrobyt i bo­
gactwa.

Wcale niezła trójca niebodących 
nikogo, ale w gruncie rzeczy roga­
tych dusz. Także byłoby źle i wstecz­
nie, gdyby takie nie rodziły się w dzi- 
ocjszym zakłamanym, zapoetyzowa- 
iym święcie!

nywanych w państwie sowieckiem 
Ale G orkij na ten apel pisarza rumuń­
skiego nie odpowiedział.

Znany przywódca mieńszewików 
rosyjskich, głośny rewoluciomista Dan, 
w  następujący sposób scharakteryzo­
wał ostatnią ochotniczą służbę propa­
gandową G orkija na rzecz gwałtów i 
zbrodni sowieckich: „N ie  wiem, czy 
G orkij dobrowolnie przystąpił na sta­
rość do ezekistów. Faktem jest jednak, 
że właśnie on wypełnia ostatniemi 
czasy najbrudniejsze polecenia G . IP. 
U . w dziedzinie obrabiania opinji pu­
blicznej. Niem a też tak podłej sprawy, 
w- której obronie nie występowałby, 
jako jej piewca na łamach prasy bol­
szewickiej i m iędzynarodowej".

Obecnie „Izwiestja’ ‘ moskiewskie 
z dnia 30 stycznia zamieszczają nowy 
artykuł G orkija, będący pośrednio od­
powiedzią na zapytanie, wystosowane 
doń przez niewymienionego kores­
pondenta, bezpośrednio zaś — pea­
nem na cześć bolszewizmu. G orkij ży­
jący we wspanialej willi! w Sorrento 
we Włoszech, występuje w tym arty­
kule przeciwko „burżuazyjnem u sy­

stemowi" i „cynizm ow i życia" w za­
chodniej Europie, przeciwstawiając 
mu „bohaterską rzeczywistość" życia 
w Rosji sowieckiej.

Inform ując sowiecką opinię pu­
bliczna o życiu zachodniej Europy, 
pisze Maksym G o rk ij: „C oraz to
częściej pękają banki, coraz to gorli­
wiej kradną bankierzy, którym  skro­
mnie pomagają członkowie rządów  i 
parlamentów, pokorni słudzy kapita­
łu. J łelne przepychu życie Europy i 
Am eryki, nacechowane jest cyniczną 
fanfaronada, bezmyślnością i grubiań- 
stwem, ich zabawy są coraz bardziej 
głupie 1 przybierają charakter płcio­
wej demoralizacji i rozkładu. N ieda­
wno jakiś mędrzec dziennikarski po­
wiedział, że wzrost przemysłu jest o j­
cem klasy robotniczej, ale zapomniał 
niestety dodać, że burżuazja jest zlą, 
głupią t rozpustna -macochą robotni- 
tow. M iljony robotników, kobiet i 
dzieci głoduje, podczas gdy miljony 
tonn pszenicy pozostają bez rynku 
zbytu i służą za opal". W  dalszym 
ciągu swego artykułu powiada, że w 
zachodniej Europie mnożą się zbrod­
nie i samobójstwa, że giną całe rodzi­
ny, a częste są wypadki, ' że ojciec i 
matka, zanim umrą śmiercią samobój­
czą^ m ordują swe dzieci, aby na 
buiżuazyjnym  święcie nie pozostały 
oez opieki i dozoru. Uszczypliwie 
iromziuc pod adresem demokracji i 
II M iędzynarodówki, nazywając tc o- 
statnia, niezdolną do życia i bezkrwi-

stą. V7 artykule swym nie omieszkał 
napaść i na osobę Papieża pisząc, „że 
•~aią tą europejską klikę, postanowił, 
prowadzić gospodarz grodu watykań­
skiego".

Co ma jednak G crk ij do powie­
dzenia w obronie stanu rzeczy w R o ­
sji ć Niewiele. „Prawdą jest _  mówi 
G orkij — że 162 miljony mieszkań­
ców Rosji sowieckiej nie noszą odzie­
ży z jedwabiu i aksamitu, że klasa ro­
botnicza w okresie swej 1 3-letniej dyk 
tatury nie _ zdołała jeszcze przeksztab 

niiljoinów drobnych posiadaczy 
indywidualistów w socjalistów. Do te­
go^ właśnie dadzą się sprowadzić — 
mowi G orkij — wszystkie małostko­
we zaczepki zwolenników żyjącej 
jeszcze, ale zdychającej już szybko 
prawdy ubogich duchem".

Jak widzimy, sprowadził G orkij 
męki moralne _ ludzi, przerażonych sy­
tuacją w Rosji, do płytkiego argu­
mentu że tylko jedwabiu i aksamitu 
brak ludności Rosji do szczęścia. Ani 
słowa o okrutnym  systemie rządów.

_ N ic też dziwnego, że takie odpo­
wiedzi pod adresem krytyków  ustro­
ju bolszewickiego j jego krwawych 
praktyk wywołują zachwyt u oficjal­
nych propagandystów wojującego 
komunizmu. A rtykuł G orkija w ‘ „iz - 
wiestiach" specjalną rozprawą powitał 
znany publicysta bolszewicki Karol 
Radek.

Sto lat temu.
K ronika Pow staniafListo- 

padow ego.
(10 lutego 1831 r.).

R ząd  N aro d o w y zlecił naczelnem u w o­
dzow i, by go uw iadam iał bezzw łocznie o 
w szystk ich  w ypad kach , z uwagi, że „g d y b y  
'pom niejsze naw et w ypad ki p ierw ej od pu­
bliczności, jak  od rządu b y ły  wiadom e, ścią­
gałoby ^to już na rząd słuszną naganę me- 
czynności, lub chęci po k ryw an ia  działań, 
ty le  cały kra j interesu jących, zasłona nie­
potrzebn ej ta jem n icy". N adto  R ząd  ‘ N a ro ­
d ow y dom agał się od naczelnego w odza, by 
polecił gener. D w ern ickiem u przedew szyst- 
k iem  uniem ożliw ić n iep rzy jacielow i p rze­
praw ę przez W isłę, oraz „zasłan iać m iasto 
stołeczne W arszaw ę".

_ Rów nocześn ie feldm arszałek rosyjski 
D ybicz zw ołał radę w ojenną, celem naradze­
nia się nad sytuacją, spow odow aną gw ałto w ­
ną odw ilżą, k tóra w szystkie drogi zam ieniła 
w nieprzebyte bagna. T o  też zam iast posuw ać 
się dalej w w id ły  N arw i i Bugu, uchw alono 
zm ienić k ierunek operacyjn y i przenieść go 
na lew y brzeg Bugu. R u ch  sw ój m ieli R o s ja ­
nie rozpocząć już następnego dnia. W ojsko 
polskie dow iedziało  się o tem , niestety, d o ­
piero w  3 dni później, k ied y  R osjan ie k o ń ­
czyli już przepraw ę przez Bug.

N a  posiedzeniu Sejm u zgłoszono szereg 
w niosków , a m. in., b y Sejm  z W arszaw y 
przenieść do Kielc, by zain ic jow ać wym ianę 
jeńców  rosyjsk ich  za w ięzionych przez Rosję 
Polaków , a zw łaszcza Łukasińskiego.

(11 lutego 1831 r.).
K onsul pruski Sm ith w yjechał z W arsza­

w y. W  zw iązku  z tem jeden z dzienników  
zaznacza: „Z d a je  się, iż m usiał mieć polece­
nia za pierw szem  rozpoczęciem  k ro k ó w  nie­
przy jacielsk ich  opuścić P o lskę".

Prasa w arszaw ska żali się, iż „w śró d  n a j­
rozm aitszych i na jfałszyw szych  pogłosek 
jak k o lw iek  od czterech już dni pokazali się 
u nas M oskale, nie m am y żadnego b iu lety­
nu... O głoszenie szczegółów  już nastąpionych 
nie może za sobą pociągnąć żadnych złych 
skutków . O wszem , ustaną bajki a zapał się 
podniesie". C o  gorsza, część prasy zdradzała 
tajem nice w ojskow e, co spow odow ało  jeden 
z dzienników  do zw rócenia uwagi innem u 
„ w  im ieniu sp raw y narodu, aby przestał w y ­
liczać rozłożenie korpusów  w ojska naszego 
i nie donosił woale, kędy partyzanci w y ch o ­
dzą, lub gdzie m ają zacząć swoje działania. 
D yb icz nic potrzebow ałby płacić szpiegom  i 
dow ie się o w szystk iem ". T e  okoliczności 
spow od ow ały kw aterę  głów ną do ogłoszenia 
pierwszego b iuletynu „o  poruszeniach uczv- 
n io n ych " w  k tó rym  m. in. czytam y: „ N ie ­
podobna opisać z jak im  nasze hułany naciera­
ły  zapałem . N ieraz w  tej walce k ilku  naszych 
rzucało  się na cały  szw adron, staw ający do 
odporu".

Jeden  z dzienników  podaje, że „W a rsza­
wa coraz bardziej w yludnia się z m łodzieży. 
W czoraj oddalał się z niej najp iękniejszy 
k w ia t jej nadzieji: pow ozam i, dorożkam i,
konno , pieszo dążyli w różnych  k ierunkach 
ochotni, m łodzi nasi w o jo w n icy  na pole nie­
bezpieczeństw, na pole sław y, po śm ierć za 
najdroższą ojczyznę. K to  nic w idział dnia 
w czorajszego, oszczędził może sobie najgłęb­
szych wzruszeń, ale za to nic w idział naj­
wznioślejszego na ziemi obrazu".
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KRONIKA
KALENDARZYK

Rz.-kat. Lucjana 

G r.-kat. Ihnatyja

Wschód słońca g 06 m 43 
Zachód „ g  16 m 35 
Długość dnia g 9 m 59

LW O W SK A
T E A T R  W IE L K I.

Środa, i i  b. m ., o godzinie 7.30 w iecz.: 
-„R ig o le tto ", opera V erdiego. (W ystęp gościn­
ny A d y  Sari).

C zw artek , 12  b. m ., o godz. 7.30 w iecz.: 
„P ta szn ik  z T y r o lu " , o p eretk a  Zellera.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Środa, 1 1  b. m ., o  godz. 7.30 w iecz.: 

„D o ro ta  A n g erm an n ", dram at H auptm anna.
C zw artek , 12  b. m ., o godz. 7 .30 w iecz.: 

„C z ło w ie k  z tek ą ", dram at A . Fa jk i.

T E A T R  M A Ł Y .
Środa, 1 1  b. m. i w  dnie następne, o 

godz. 7.30 w iecz.: „P rz y g o d y  C h. A . P lin a" 
w  9 obrazach G ara i‘a.

R E P E R T U A R  N A SZ E G O  O C Z K A
(w 'b. teatrze N ow ości).

Środa, 1 1  b. m., o godz. 19 .4 5 : rew ja W .  
B ud zyń skiego  pt. „Ż a r t  a la carte".

Dziś „ R ig c le tto "  z Adą Sari, znakom itą 
śpiew aczką polską, k tó ra  świeżo zbierała laury 
podczas tournee artystycznego  zagranicą, a 
obecn ie odnosi sukces n iebyw ały we w szyst­
k ich  m iastach Polski.

;„Fałstaff“ wraca na afisz już w  tym  ty ­
godniu w obec p o w rotu  dyr. Zaleskiego,  ̂n ie­
porów nanego o d tw ó rcy  postaci ty tu łow ej w 
te j kom icznej operze V erd i‘ ego. U tw ó r ten 
w  pełnej obsadzie iprem jerowej, pod batutą 
M . Z u n y , ukaże się na scenie T eatru  W iel­
k iego  w  sobotę w ieczorem .

Na wczorajsze; sesji Magistratu od­
bytej pod przewodnictwem wicepr. 
Irzyka udzielono 9 zezwoleń na budo­
wę, oraz częściowa rekonstrukcję. W  
dalszym ciągu zezwolono na reklamę 
świetlną na dalszych ulicach wzdłuż 
toru tramwajowego. Z  porządku 
dziennego udzielono szeregu subwen­
cji instytuciom społecznym.

Posiedzenie Rady miejskie; odbę­
dzie sie dziś we środę 1 1  lutego o go­
dzinie 19-tej. N a porządku dziennym 
posiedzenia jawnego znajduje się 1 6 
spraw, zaś tajnego 5 spraw.

Mimo niebywałego powodzenia re- 
wji ,,Naszego Oczka*’, ostatnie przed­
stawienie odbędzie się w czwartek, 
12 b. m. ’ ifj

Jakiś bandyta napadł w czoraj w ieczorem  
na przechodzącego spokojnie p o  p racy  ul. 
R y cersk ą  40-letniego robotnika, Jan a  Stasiuka 
i zadał m u sporo pchnięć nożem w pierś. O - 
fiara ban dytyzm u straciła skutkiem  upływ u 
krw i p rzytom ność. Pogotow ie ratunkow e od­
w iozło  Stasiuka do szpitala powszechnego. 
N ożow iec  niezawodnie zostanie u jęty  i b ar­
dzo surow o ukarany.

N apił się niezbadanej na razie trucizny 
B ułgar Pantaleon de Ju rr ies  V itan ew sky, ba­
w iący we L w o w ie  od dni k ilku . Pow ód za­
m achu na własne życie nie w yjaśn iony, B u ł­
gara odw ieziono bow iem  w  stanie n iep rzy­
tom n ym  do szpitala powszechnego.

Pod autodorożkę N r. 8897 dostała się 
w czoraj, obok kina Pałace, K lem entyna T a ­
bakow a, doznając złam ania praw ej nogi oraz 
ogólnych  potłuczeń. Pogotow ie ratun kow e . 
odw iozło  ją do Sanatorjum  C zerw onego. 
K rzy ża .

Sensacyjny proces o m orderstw o w Za­
kopanem  został w czoraj od roczony z pow odu 
niejawlenia się dwu św iadków . Przesłuchano 
jedynie H elenę Zabaw ow ą, poko jów kę pen­
sjonatu, w  k tó rym  m ieszkała ś. p. Bohdano- 
w a ; p. Jan in ę  Sarnecką, w spółtow arzyszkę 
spacerów  zm arłej w  Z akopanem  i dr. S tan i­
sława T odw en a, lekarza szpitala k lim atycz­
nego w  Zakopanem . N ie  wnieśli oni do roz- 
p raw y nic now ego.______________________________

NA U B R A N I A  
MĘSKIE, 

PALTA, FUTRA S U K N A „HURTOW NIA 
T E K S T Y L N A "

S P Ł A T Y

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Piątek , 13  lutego.

LW Ó W  (381). A U D Y C JE  W Ł A S N E  
R O Z G Ł O Ś N I L W O W S K IE J. O godz. 15 ,0 0 : 
Przegląd gospodarczy, w ygłosi p. J .  S taw iń ­
ski. —  16 .2 6 : A u d yc ja  dla chorych  —  poga­
danka ks. M ichała R ękasa, oraz śpiew  p. 
M endysow ej. —  19 -25 : „M ó j d etek to r", .po­
gadanka n ie-rad jo-techniczna p. A dam a N e- 
chaya. —  N astępnie, po koncercie z W arsza­
w y , skrzyn ka pocztow a techniczna inż. J ó ­
zefa M ińskiego.

G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału czasu 
z O bserw atorjum  A stronom icznego w  W ar­
szawie, hejnału z W ieży M arjackie j w  K ra ­
kow ie. O dczytanie program u  na dzień bie­
żący. —  1 2 .10 :  K o n cert z p ły t g ram ofono­
w ych . (G ram ofon i p ły ty  z firm y K aim  i Syn 
we L w ow ie, u l. K opern ika 1 1 . )  —  13-30  do 
15 .2 0 : Przerw a. —  15 .2 0 : P ły ty  gram ofono­
w e. —  15 -3 5 : T ransm isja z  W arszaw y. Z  ż y ­
c ia Polskich Zespołów  Śpiew. K om u nikat 
R a d y  N acz. Zjedn. Polsk. Z w . Śpiew aczych 
i M uzycznych . —  15-50 : T ransm isja  z W ar­
szaw y. L ekcja  języ k a  francuskiego. L e k to r  p. 
Lucien R o ą u ig n y . —  16 .1 5 :  T ra n sm isją _ z
W arszaw y. K ąc ik  k ró tk o fa lo w y . K o m  Pol. 
Z w . K ró tk o fa lo w có w . —  16 .2 5 : A u d yc ja  dla 
ch orych  oraz R ec ita l śpiew aczy p. Ja n in y  
M endysow ej. —  17 .0 0 : Przegląd gospodarczy, 
w  opr. p. Staw ińskiego. —  1 7 . 1 5 :  T ra n s­
misja z W arszaw y. „M iljo n y  m uch i kom a­
ró w ", w ygi. p ro f. Stanisław  Sum iński. —  
17 .4 5 : T ransm isja z W arszaw y. K o n cert p o ­
p ołudn iow y w  w y k . tria  salonow ego (Z y g ­
m unt Grossm an —  sk rzy p . —  Z o fja  A d am ­
ska (wiol.) i M ieczysław  B uchner —  forte- 
pjan i harm onja. —  18 . 1 5 :  R ec ita l s k rz jp -  
cow y W acław a K ochańskiego. —  18 .4 5 : R o z ­
m aitości. '•— 19 .10 . T ransm isja z W arszaw y. 
G iełda rolnicza. —  19 .2 5 : „M ó j d etek to r", p o ­
gadanka n ie-rad jotechniczna, w ygł. p. A d am  
N echay. —  19 .40 : T ransm isja z W arszaw y. 
Prasow y D zien nik  R a d jo w y  i odczytanie 
lw ow skiego  program u na dzień następny. —  
19 .5 5 : P ły ta  gram ofon ow a. —  20.00: T ra n s­
misja z W arszaw y. Pogadanka m uzyczna. — 
2 0 .15 . T ransm isja z W arszaw y. K o n cert sym ­

fo n ic z n y  z F ilh arm on ji w arsz. w  w ykon an iu  
ork iestry  filharm oniczn ej, H erm anna Abend1- 
ro th ‘a (dyr.) i A rtu ra  Schnabela (fortep.). 
W  program ie u tw ory  L . van Beethovena. Po 
koncercie z W arszaw y, sk rzyn k a pocztow a 

techniczna, korespondencję bieżącą om ów i 
inż. Jó z e f M iński.

Na fa li dnia.

Dawniej a dziś.
Dwa obrazki reklamowe Gazowni 

lwowskiej, jakie mieszkańcy miasta na­
szego znają zapewne z afiszów, ilustru 
ją bardzo wym ownie dwa sposoby go­
towania, reprezentujące stare i nowe 
czasy. N a  jednym z nich zasmolona 
Kasia czy M arysia dJmucha rozpaczli­
wie w kuchenne ognisko, które jakoś 
uparcie nie chce się rozpalić; kłęby dy 
mu zasnuwają mieszkanie, brudząc 
porozwieszaną na sznurach bieliznę. 
N a drugim — w ytw orna pani domu 
gotuje sama obiad na gazie, czytając 
jednocześnie książkę, a najmniejszy 
pyłek sadzy nie szpeci jej pięknych 
paluszków.

Mimo w ym ow y tego kontrastu 
nie wszyscy jeszcze, którzy posiada- 
ją w  domu instalację gazową, zdają 
sobie sprawę z w ygody, higjeny, czy­
stości a zwłaszcza taniości gotowania 
na gazie. Bezpłatne pokazy manipula­
cji najnowszemi aparatami tego ro­
dzaju, jakie urządza Gazownia miej­
ska, pouczają szeroką publiczność 
o korzyściach nowego sposobu goto­
wania, a dokładne obliczenia zużyte­
go gazu na jeden obiad przekonują 
widzów, że istotnie zastosowanie tego 
wynalazku prowadłzi do znacznej o- 
szczędności w  gospodarce domowej.

U życie kuchni gazowej — to jeden 
krok naprzód w  kierunku postępu 
kultury codziennego życia, u nas je­
szcze niestety bardzo zacofanej w  
porównaniu ze społeczeństwami Z a­
chodu. Rozpowszechnienie wynalaz­
ków i urządzeń w  zakresie gospo­
darstwa domowego prowadzi do roz­
wiązania coraz trudniejszego proble­
mu służby domowej, oraz do jak naj­
dalej idącego wyzwolenia kobiety z 
pod ciężaru drobnych, codziennych 
trosk. (h.)

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „W ia tr  od m o rza", M alicka, 

B rodzisz  i Bodo.
C A S IN O : „P łonące serca".
C H IM E R A : „K siążę  stu d en t", R am on

N o w arro .
C O L O S S E U M : „C o w b o y  i księżn iczka", 

o raz „D ja b c ł" .
F A T A M O R G A N A : „ B ia ły  k a p ita n " oraz 

„Serce  u liczn icy".
G R A Ż Y N A : A m erykań sko  - polska rew ja 

H ollyw o od u .
K O P E R N IK : „M onte C a r ło ".
L E W : E m il Jamnings w  sw ej najnow szej 

k reacji „W  sidłach k łam stw a".
M A R Y S IE Ń K A : „M o n te  C a r lo ".
O A Z A : „ R e w ja  H o lly w o o d ".
P A Ł A C E : „M ałżeń stw o  we tro je ", w  gl. 

ro li Ew elina H o lt i W alter R y łla .
P A N : „Ż o n a F a ra on a".
PA SA Ż : „K ró le w sk i jeźd ziec" oraz „M a g ­

dalena".
P R O M IE Ń : „Pas m iłości" oraz „R y c e rz  

bez sk azy".
R A J : M aurice C h evalier jako  „P ieśn iarz 

P a ry ż a ".
S P L E N D ID : H a rry  Peel.
S T Y L O W Y : „O statn i rozkaz ‘ ‘ oraz „N a j-  

paradniejsza parada".
U C IE C H A : „R ep u b lik a  p ira tó w ".

Polskie Tow arzystw o Historycznie Odi- 
dział L w ow ski. Zebranie naukow e odbędzie 
się 13  b. m. o godz. 6 popoł. w  Sem inarjum  
H isto rji Polski U niw . J .  K ., ul. M ickiew icza 
1. 5 a, III  p. N a porządku dziennym : 1)  D r. 
Stanisław  H oszowski: O historycznych bada­
niach cen. 2) A n ton i W alaw end er: O h isto­
ryczn y ch  badaniach klęsk elem entarnych.

Lwowskie Tow arzystw o Lekarskie. I V  
posiedzenie naukow e odbędzie się 13  b. m.

godz. 6 wiecz. w  sali P o lik lin ik i, prz)-- ul. 
L indego.

Zarząd Pow szechnych W ykładów  U n i­
w ersyteckich i Politechnicznych zaw iadam ia, 
że piąty w yk ład  dra Ja k ó b a  Frostiga p. t. 
„N ie k tó re  zaburzenia życia codziennego" od­
będzie się w  środę, 1 1  b m .; szósty p. t. „H i-  
g jena życia p sychicznego" 13  b. m . o godz. 
19 -te j w  sali im. K opern ika, U n iw ersytet, 
M arszałkow ska 1 ,  I p.

K o ło  Pań T . S. L. odbędzie W alne Z g ro ­
m adzenie dnia 13  bm. o godz. 5 w  D om u 
o św iato w ym  im . Ernesta A dam a, ul. C z a r­
nieckiego 1, II  p.

Z u życie w o d y z centralnego w odociągi: 
w  czasie od 1 do 9 b. m. W  niedzielę,, >  bm. 
zu ż y to  19579  m - sz- w o d y ; w  poniedziałek,
2 bm . zużto 20069 m - sz- w o d y ; we wtorcK,
3 bm . zu żyto  22805 m - sz- w o d y ; w  sror,
4 bm . zużyto  22363 m- sz. w o d y ; w  czw ar­
tek, 5 bm. zuŻ5'to 223S7  m. sz. w o d y ; w  3: - 
tek, 6 bm . zużyto 228S9 m. sz. w o d y : w 
sobotę, 7 bm . zużyto  2 2 17 7  m. sz. w o c y ; 
w niedzielę, 8 bm. zużyto  19 5 7 1 m. sz, wody.

i KRAJOWA
JA R O S Ł A W . G roźny  pożar. W  zabudo­

w aniach p. Leokadji G rod zick ie j, w łaśc. dóbr 
T yn iow ice, w yb u ch ł od isk ry  z lokom obili w 
czasie m łocki zboża pożar, k tó ry  w yrząd z ił 
szkodę na przeszło 52.000 złotych .

JA R O S Ł A W . O płatek strzelecki zgrom a­
dził w  now o o tw arte j św ietlicy zw iązkow ej 
p rz y  ul. Słow ackiego  licznych  reprezentantów  
w ładz m iejscow ych, duży zastęp członków  od­
działu oraz sym p atyk ów . P rzy  w spólnej w ie­
czerzy pow itał obecnych prezes oddziału, 
dyr. B r. W iśniow ski. Po opłatku  zaś, w  czasie 
w ieczerzy, zabrali glos pp. starosta Prezentkie- 
w icz, ks. M ęski, nacz. G alik , gen. W ieczor­
kiew icz, a w końcu prezes T o w . M uzycznego 
p. Z ieliński. N astró j panow ał podniosły.

R Ó W N E . Z n iżk a  cen. O statn io  w  R ó w ­
nem obniżone zostały ceny w y ro b ó w  m asar­
skich, rzeźn iczych  i sp ożyw czych . W  naj­
bliższych dniach przew id yw ane jest obniże­
nie cennika restauracyjnego, jak  rów nież dal­
sza zn iżka cen w y ro b ó w  m asarskich i rzeź­
niczych.

L U B L IN . K o ło  m iast. W  w yn iku  trz y ­
dn iow ego zjazdu m iast W ojew ód ztw a lubel­
skiego, pow ołano do  życia K o ło  regjonalne 
Z w iązku  m iast W ojew ództw a lubelskiego. Do 
K oła przystąp iło  narazić 20 m iast, repre­
zentow anych  na Z jeździe. Jednocześnie d o k o ­
nano w yb oru  zarządu Koła.

B IA Ł Y S T O K . W ilki. W  lasach łom żyń ­
skich v,' okolicach R u te k  u kazały się w ilki 
w  stadach, k tóre p oryw ają  inw entarz żyr/y 
i atakują dzieci w  drodze do szkół.

B IA Ł Y S T O K . „O d p o w ied ź  Treviran.uso- 
w i“ . W  ślad m ieszkańców  m. Białegostoku, 
k tó rz y  ao  tej p o ry  z łożyli na łódź podw od­
ną „O dpow iedź T reviran u sow i“  sumę, prze­
kraczającą już 30.000 zł., w stępuje społeczeń­
stw o całego W ojew ództw a. R ad a m iejska w 
W ysokiem  M azow ieckiem  uchw aliła 2.000 zł., 
sejm ik w  G rajew ie  1.000 zł., pozatem  po­
szczególne gm iny pow. Szczuczyńskiego sum " 
po 100 i 200 z ł.; czyni to  łącznie w  ci " '  ■ 
jednego dnia kw otę około  4.000 zł.

W IL N O . N ieudana kradzież. Starszy li­
stonosz, zatru d nion y na poczcie w  Lidzie. 
M ichał L isiecki, w ych odząc z urzędu pocz­
tow ego, zabrał ze sobą 10.000 złotych  i nie 
pow rócił w ięcej do urzędu, D efraudanta za­
trzym an o  w  pociągu, idącym  do W ołkow y- 
ska. Znaleziono przy nim 7.000 złotych .

W IL N O . C iek aw y ptaszek. P rzek ro czy ł 
granicę z R o sji sow ieckiej jakiś osobnik w
szatach duchow nego pray/osławnego. Zgłosił
s :i  on na posterunek K O P. w  D om aniew i- 
czacii zezna', żc uciekł przed represjam i.
D alsze dochodzenia w yk azały , że jest 011 em i­
sariuszem  kom unistycznym , specjalistą od .agi­
tacji w sróg w o jska i żc nazyw a się on W ło­
dzim ierz Suchajłoz/, oraz że pochodzi z W i­
tebska.

LWÓW, RYNEK45
TANIO — TOWAR DOBOROWY 

PRÓBKI —  SPŁATY PŁÓTNA NA BIELIZNĘ 
i POŚCIEL 

WEBY, ZEFIRY

Krwawa rozprawa w wiejskiej
chacie.

W  Piekarczykach , w  pow . raw skim , do 
m ieszkania J .  G rąd y , gdy dom ow nicy byli 
zajęci m łóceniem  zboża w  stodole, w targnęło  
trzech ban dytów  i po sterroryzow aniu  m a­
łych  dzieci, poczęło buszow ać po szufladach 
w  poszukiw aniu  gotów ki.

W  tym  czasie do m ieszkania weszła żona 
G rąd y , A dela, i u jrzaw szy co się dzieje, w y ­
biegła na podw órze w ołając o pom oc.

Jed en  z rabusiów  w ybiegł za nią, porw ał 
G rąd o w ą za w łosy i  w ciągnął do sieni, gdzie 
na nią rzucili się znajdujący się w  m ieszkaniu 
rabusie, zadając jej straszny cios w  głow ę, 
przyniesionym  ze sobą k ilow ym  odw ażnikiem .

N a  k rz y k  żony, pospieszył G rąda, oraz 
jego sąsiad W ojciech ow ski, uzbrojeni w  w i­
d ły i k o ły . G d y  weszli do sieni, ujrzeli G rą ­
dow ą dającą słabe znaki życia, oraz drabów .

Jed en  z drabów  w lazł na strych  i tam  się 
sk ry ł, drugi w lazł do k om ory , gdzie zab ary­
kadow ał się, trzeci stanął na środku izby, 
n iedopuszczając do siebie nikogo.

W ojciech ow ski i G rąda, nie zw ażając na 
nic, rzucili się na rabusia i w  czasie szam o­
tania się, bandyta upadając na ziemię, roz­
trzaskał sobie głow ę o brzeg stołu. W  chw ili, 
gd y w  izbie rozgryw ała  się śm iertelna w alka 
m iędzy napastnikiem  a G rąd ą i W ojciech ow ­
skim , zbój na strychu podpalił strzechę i 
chciał dziurą zrobioną w  dachu, uciec, lecz 
p rzy  zeskakiw aniu upadł tak nieszczęśliwie, 
że złam ał nogę. T rzeci drab, u k ry ty  w  k o ­

m órce, zbiegł. N a  w id ok kłębów  dym u, oraz 
płom ieni, zbiegli się ludzie i pożar w  zarod­
ku ugasili.

Policja p rzy b yw szy  na m iejsce, zajęła się 
ratow aniem  okaleczonej G rądow ej i obu 
opryszków . W ezwane pogotow ie K asy  C h o ­
rych p rzy b y ło  w raz z lekarzem , k tó ry  usta­
lił u G rądow ej uszkodzenie w  lew em  uchu 
naczyń słuchow ych i po  nałożeniu o p atru n ­
ku, na życzenie rod ziny pozostaw ił ją w  do­
m u. Obu ban dytów  po nałożeniu im  p ro w i­
zoryczn ych  op atrunków , przew iózł do szpi­
tala pow iatow ego, w  drodze jednak ten, k tó ­
ry  w alczył w  izbie i p rz y  k tó rym  znaleziono 
odw ażnik, zm arł, drugiego zaś ze złam aną 
nogą um ieszczono w  szpitalu, gdzie ustaw io­
no posterunek. N azw iska zm arłego nie m ożna 
ustalić. R a n n y , pozostający w  szpitalu, odm a­
wia w szelkich zeznań.

Policja w  pościgu za zbiegłym  zatrzym a­
ła osobnika, którego  w idziano, jak  uciekał 
w  czasie w ybuchu pożaru. Podał się on za 
Józefa  Snycerskigo, nazwisko to  jednak jest 
niezawodnie zm yślone.

TAPETY, MATERJE MEBLOWE, DEKORACJE
w wielkim wyborze poleca

E. KICZALES i A. MARGULES
Lwów, ul. S yk stu sk a 18.

Kradną, kradną, kradną.
Dzień w czorajszy zapisał się w  kron ikach  

p o licy jn ych  m iasta Lw ow a bardzo obfitem  
złedziejsk iem  żniw em . O bojętna rzecz, czy 
n ieproszonym  gościem  był „ K to ś " , czy „n ie ­
zn any spraw ca" —  efekt b ył ten sam : now y 
k ło p o t dla organów  bezpieczeństwa, nowe 
straty  dla o fiar złodzie jskich sztuczek.

W  Zakładzie naukow ym  im. Z . S trza ł­
k ow sk ie j p rzy ul. Z ielonej złodzieje dom owi, 
pokom bin ow aw szy, iż na strychu  znajdują się 
fu tra  i szale, pozostałe po zm arłej k iero w ­
niczce Zakład u, w artości iS c o  zł. —  zabrali 
je bez pytan ia o pozw olenie. Ja k o  podejrza­
nych o dokonanie kradzieży odstaw iono do 
aresztów  p o licy jn ych : M ikołaja M azura, J ó ­
zefa O lecha i Dam iana Piroga.

W  fab ryce w odv sodowej Izydora Schre- 
iera, p rzy ni. Żółk iew skiej *4. skradziono

1000 zł. gotów ką, oraz inne rzeczy w a rtośc i 
150 0  zł.

R ó zia  Z igler (ul. Żó łk iew ska 72) —  po­
niosła szkodę, ocenioną na 450 zł. —  D r. 
H en ryk o w i O rkiszow i ^(ul. Ł yczak o w sk a  46) 
skradziono 345 zł. go tó w k ą, ponadto srebro  
stołowe. O gólna strata w yn o si 1000 zł. —  
W  hurtow ni pod firm ą  „R a p p  i O lb e rt" —  
300 zł. gotow ką. —  Fani D ick  (ul. G ród ecka  
129) skradziono płaszcz dam ski w artości 500 
zł., oraz w iększą ilość pościeli.

Szkło, P orcelan ę, K ryształy

FIR M A  ALEKSANDER ONYŚKO
u l.  H a l i c k a  2 0  (róg1 Wałowej) Tel«  6 9 -7 5
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Lot polshi dookoła Afryki.
Przed kilkom a dniami niemal w 

tajemnicy wystartowali do raidu afry­
kańskiego dwaj polscy lotnicy: kpt.
pil. Skarżyński Stanisław i por. ob- 
serw. inż. Andrzej M arkiewicz. N a 
pierwszym etapie lotnicy napotkali 
nieprzewidziane trudności. Fatalne 
warunki atmosferyczne nad pasmem 
Beskidów spowodowały pierwsze lą­
dowanie w Krakowie i parodniową 
przerwę. Potem — gęste m gły nad 
W ęgram i znowu spowodowały nieo­
czekiwaną przerwę w  pierwszym 
etapie Warszawa-Belgrad. Lotnicy na­
si dali dowód chłodnej krw i i. spokoju, 
nie dając się wciągnąć w  złe warun­
ki atmosferyczne, które m ogłyby za­
decydować negatywnie o całym rai- 
dzie. Rozum nie przeczekali atmosfe­
ryczną passę niepowodzeń. I to w ła­
śnie daje gwarancję, że pomimo tru­
dności wspaniały rai;d zostanie doko­
nany. Kto potrafi trzymać na wodzy 
swe powietrzne, sportowe zapędy, kto 
potrafi przeczekać momenty niebez­
pieczne i nie pozwoli wciągnąć się w 
hazard powietrznych niebezpie­
czeństw — ten pewnym  krokiem  zdą­
ża do zwycięstwa.

Raid został pomyślany jako propa­
ganda polskiego przemysłu i sportu 
lotniczego. Obaj lotnicy wybrali się w 
podroż na samolocie polskiej konstruk 
cji Ł. 2, skonstruowanym przez inż. 
Dąbrowskiego i Kola w  Państwowych 
Zakładach Lotniczych. Samolot zao­
patrzony jest w silnik W right-Skoda 
o m ocy 22.C  KM ., w yprodukowany w 
Polskich Zakładach Skody.

Trasa raidu prowadzi z W arszawy 
na Ateny, Kair, Khartum , Addis Abe- 
ba, D ar Es Salam, Elisabethville, 
Huam bo, Brazzabille, Duala, Dakar, 
Casablanca, Paryż, Medjolan, Wiedeń- 
Warszawa. C ały  przelot podzielony 
został na 24 etapy, każdy o przecięt­
nej długości około 1000 km . Ogółem 
przelecą lotnicy nasi dystans około 25 
tys. kim ., w  ciągu około 170  godzin 
lotu przy szybkości 150  kim. na go­
dzinę. Lotnicy obliczyli, że czas, po­
trzebny na dokonanie całkowitego 
przelotu wynosić będzie 44 dni, licząc 
już w tern niezbędne przerwę i od­
poczynki.

Poszczególne etapy przedstawiają 
się w  sposób następujący: 1) W arsza­
wa-Belgrad 900 km., 2) Belgrad-Ate- 
ny 800 km ., 3) A teny-Kair (przelot 
nad morzem długości około 400 km.) 
1.500 km ., 4) Kair - Khartum  (w Su­
danie angielskim) 1750 km ., 5) Khar- 
tum-Addis Abeba (stolica Abisynji) 
i j  00 km ., 6) Addis Abeba-Kiseumu 
1 12 0  km ., 7) Kiseumu-Dar Es Salam 
(port stolicy brytyjskiej Tanganiki) — 
i o o g  km., 8 )  D ar Es Salam-Elisabeth- 
ville (stolica prowicji Katanga w  Kon-

Nowe transporty 
emigrantów.

W  ciągu styczn ia w yjechało  z Polski do 
A rg en ty n y , B raz y lji, U rug w aju , K anad y i Sta­
nów Z jedn oczon ych  około  500 osób, p rz y g o ­
tow anych  do p od róży przez Syn d yk at E m i­
gracy jn y . W szyscy em igranci odbyli podróż 
szczęśliwie. D roga m orska trw ała 15  dni dla 
jadących do R io  de Jan eiro  i 2 1  dni do B ue­
nos Aires.

Meeting w Paryżu 
poświęcony Polsce.

W  dniu 18  b. m . odbędzie się w  Paryżu  
w  w ielk iej sali W agram  m eeting pośw ięcony 
Polsce, organ izow an y przez Z w iązek  K om b a­
tan tów  Francuskich .

O becnie czynione są ostatnie przygotow a­
nia do m eetingu, na k tó r y  rozesłano już 
30.000  zaproszeń. N a  m eetingu przem aw iać 
będzie baw iący obecnie w  P aryżu  prezes B an ­
ku  G ospodarstw a K ra jo w eg o , gen. Rom an 
G ó reck i, pozatem  2 przedstaw icieli fran cuskiej 
Izby D ep utow anych , oraz dw óch pro fesorow  
Sorbony.

Gen. G ó reck i w ygłosi na m eetingu ilu ­
strow an y film em  i przeźroczam i odczyt, po­
św ięcony w  pierw szej swej części życiu  go­
spodarczem u Polski, w drugiej zaś —  idei 
zb liżen ia m iędzynarodow ego b. uczestników  
w ielk ie j w o jn y.

go belgijskiem) —• 1.470 km., 9) F.li- 
sabethviłle-Huambo 1-350 km- 10) 
Huam bo-Brazzaville (stolica francu­
skiej A fryk i zwrotnikowej) — 950 
km ., 1 1 )  Brazzaville-Duaia (główtny
port w Kamerunie francuskim) —
1,10 0  km., 12) Duała-Niam ey — 1.300
km., 13) Niam ey-Bam m ako (stolica
Sudanu francuskiego nad Nigrem) — 
1.780 km., 14) Bam m ako-Dakar (w

Dokładnie na 24 godzin przed roz­
poczęciem procesu lotników polskich 
w  Opolu, wylądow ał na polskiem te- 
rytorjum  lotnik niemiecki Hans Gruse 
z Piły. M imowoli tedy zwróciła pol­
ska opinja publiczna swe oczy ku Pile, 
przyczem dowiedziała się wielu cie­
kawych rzezy.

I tak w Pile istniała przed i pod­
czas w ojny wielka fabryka aeroplanów 
„A lbatros” , dysponująca wielkim te­
renem lotniczym  i odpowiedniemu bu­
dynkami. Lotnisko to jest do tej pory 
nie zabudowane i w każdej chwili 
może być użyte z powrotem. Po w oj­
nie fabryka musiała, w  myśl postano­
wień Traktatu Wersalskiego, zlikw i­
dować swą działalność. Oprócz tego 
znajdowała się w Pile stacja Zeppeli­
nów z wielką halą i specjalnie wybu- 
dowenemf koszarami. Hala została ro­
zebrana, koszary stoją pustką i mogą 
w  każdej chwili przyjąć nowe zastępy 
wojska, zaś plac lotniczy Zeppelinów 
do tej pory może być również użyty 
jako lotnisko.

Ponieważ w Pile znajdowało się 
dość ludzi, znających się -na rzemiośle 
lotniczem, powstała organizacja pod 
nazwą „Kam eradschaftliche Vereini- 
gung ehemaliger Flieger und Luft-

Sencgalu nad Atlantykiem ) — 1.10 0  
km., j 5) D akar-Port Elienne 800 km., 
16) Port Eticnne-Agadir (port atlan­
tycki w  M arokku) 1.560 km.. 17) A - 
gadir-Casablanca (w M arokku) 440 
km., iS) Casablanca-Tanger (iMarok- 
ko) 310  km., 1) Tanger-Perpignan 
(ewentualnie przez Barcelonę) 1.19 0  
km., 20) Perpignan-Paryż 850 km., 
2 1)  Paryż-M arsylja 730 km.. 22) Mar- 
syija-Medjolan 450 km., 23) Medjolan- 
Wiedcń 750 km., 24) W iedeń-W ar- 
szawa 550 km.

schiffer” , która jednoczy w sobie nie- 
tylko dawnych lotników, ale i mło­
dych adeptów lotnictwa.

Mniej więcej przed rokiem jeden 
z członków stowarzyszenia, Beher, 
nabył stary samolot, będący jednak 
jeszcze w dobrym stanie i tym samo­
lotem członkowie stowarzyszenia ćw i­
czyli się w lotach. W  miesiącu listo­
padzie 1930 r. członek Hans Gruse 
nabył drugi samolot na którym  rów ­
nież regularnie odbywają się ćwicze­
nia.

Oczywiście nie może być m owy o 
tem, aby członkowie stowarzyszenia 
w mieście ubogiem, czysto urzędlni- 
czem jak Pila, byli w stanie utrzym ać 
własnym kosztem 2 samoloty z po- 
trzebnemi hangarami i t. d. Są oni 
tajnie wspierani przez Reichswehrę, 
stwarzając w Pile bazę lotniczą w y­
padową przeciwko Polsce. Pod nie­
winną pokryw ką lotnictwa sportowe­
go kryje się w  rzeczywistości o 3 kim. 
od granicy polskiej baza samolotów, 
które w każdej chwili mogą być uży­
te, juz jeżeli nie do obrzucania bom­
bami na wypadek w ojny najbliższych 
obszarów Polski, to w każdym razie 
do celów y/ywiadowczych. Fakt, że 
przy Grusem znaleziono aparat foto-
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graficzny, nie jest niczem dziwnem.
Organizacja stoi w ścisłej łączności 

ze związkiem „Kyfhauserbund“ , bę­
dącym znaną nacjonalistyczną w oj­
skową organizacją. W ładze odnoszą 
się "jak najżyczliwiej do wszystkich po­
czynań tej organizacji lotniczej, dzię­
ki której miejscowy garnizon Reichs- 
wehry i bardzo liczna, bo zgórą 300 
ludzi (na 40.000 mieszkańców) policja 
wojskowa, zyskują wydatną pomoc.

W  tym  stanie rzeczy wylądowanie 
lotnika Grusego ma zupełnie inne 
podłoże i inne warunki, aniżeli fd yb y  
chodziło o zwyczajny cywilny samo­
lot.

Naruszenie granicy polskiej przez 
przelot nad terytorjum  polskiem i lą­
dowanie w Polsce wywołało w  pogra­
nicznej prasie niemieckiej rozpaczliwe 
wysiłki wytłumaczenia tego faktu 
zbłąkaniem się lotnika. Wszelkie oko­
liczności lądowania Grusego przema­
wiają jednak niezbicie za tem, że cho­
dziło tu o świadomy lot nad' teryto­
rjum polskiem. Lotnik zmuszony do 
lądowania wskutek defektu motoru, 
ląduje tam, gdzie jest, nie ulega za­
tem wątpliwości, że Gruse w chwili 
zdecydowania się na lądowanie, znaj­
dował się już nad terytorjum  naszem 
i to tak daleko, że nie miał już czasu, 
by opaść po drugiej stronie granicy. 
Jest oczywiste, iż musiał on czynić 
w tym  kierunku wysiłki, gdyż świa­
domość odpowiedzialności karnej w o­
bec faktu, że miał ze sobą aparat fo ­
tograficzny i kwestja szpiegostwa 
przez fotografowanie węzła kolejowe­
go kolo W olsztyna, musiała mu stać 
przed oczyma.

W  ten ty lko  sposób można komen­
tować ten wiele m ówiący incydent.

Ostatnie wiadomości 
z  miasta.

P A N I S T E L L O  — T O  N IE Ł A D ­
N IE ! W Komisarjacie I P. P. zgłosiła 
się służąca Anastazja Batok, zajęta u 
Stelli H orow itz przy ul. Zielonej 87 
ze skargą, że odchodząc ze służby po­
bita została do krw i przez nerwową 
pracodawczy nię.

G A Z E M  Ś W IE T L N Y M  usiłowała 
otruć się Katarzyna Michańska, służą* 
ca, zajęta w  realności w R yn k u  głów ­
nym. 1. 15 . Pogotowie ratunkowe prze­
wiozło ją do szpitala powszechnego. 
Powód zamierzonego samobójstwa na 
razie nieznany.

K O Ł D R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firm a R . 
Drżała, Lw ów , Chorążczyzna 5, obok 
K ina „A p o llo ” . Przerabia kołdry p<
6 zł., materace po 8 zł.

Odkrycie bakcyla 
kataru.

Profesor Pfeiffer z uniwersytetu w  
Marylandzie (w Stanach Zjedn. A . P.) 
wygłosił w  T ow . Biologicznem w  N o ­
wym Jorku  przed licznie zebranem 
audytorjum referat o odkryciu źródła 
przyczyny kataru.

Według badań prof. Pfeiffera przy 
czyną powstawania kataru jest maleń­
ki M ikrococus Coryza.

jednocześnie z odkryciem bakcyla 
kataru pracował tenże badacz nad 
środkami profilaktycznem i 1 udało 
mu się znaleźć surowicę przeciwkata- 
ralną, po zastosowaniu której pacjent 
na przeciąg lat jest absolutnie odpor­
ny na katar.
p iKJ J jra ji  aj-iy,-*, m im ijjiM uum  — —

T reść num eru 3 ilustrowanego dwutygod­
nika „Św iat K obiecy“ : Ja n in a  O sińska. H u ­
m or drobiazgów , H elena Filochow ska. Echa 
x A fry k i  i Jej' K ró lew ska M ość Encarnation 
W łodzim ierz L e w ik : W tedy, wiersz, A lic ja
B ru n : R o b o tn ica , M ichalina G rcko w icz-H au s- 
nerow a: M ąż z ogłoszenia, M alibran : Z  cyk lu  
Paryżan in  i P a ry żan k a ; dalej a rty k u ły : Gcn- 
jalność u ko b iet; K ob iety  o zb y t w ybujałej 
am bicji; Z  h ig jcn y i ku ltu ry  ciała; korespon­
dencja o m odzie dla m łodych dziewcząt.. 
W zw y ż ioo  jedno i w ielobarw n ych  m odeli na 
sezon przejściow y, w jizytow ych balow ych , 
m askow ych, dziecięcych, dom ow ych, K ącik  
prak ty cz n y . D obra G osp odyn i i t. d.

Hittlerowcy i niemiecko-narodowi
nie będą brać udziału

Berlin. 10  lutego. (PAT.) Posiedze­
nie Reichstagu rozpoczęło się wśród 
niebywałego napięcia, wywołanego 
wczorajszemi wydarzeniami nocnemi. 
Po otwarciu obrad poseł hittlerowski 
Stoehr złożvl deklarację, w której o- 
znajmil, iż wobec przyjęcia przez ple­
num zmiany regulaminu, ograniczają­
cej prawa posłów, frakcja hittlerowska 
opuszcza parlament i powróć; tylko 
wtedy, gdy zajdzie potrzeba obalenia 
uchwały wymierzonej przeciwko na­
rodowi niemieckiemu. Po tych sło­
wach hittlerowcy gremialnie wyszli ze 
sali obrad. Również frakcja niemiecko

o

Expose
Berlin. 10 lutego. (PAT.) Minisiter 

Curtius wygłosił w  Reichstagu dłuższe 
expose, poświęcone w głównej mie­
rze obronie stanowiska delegacji nie­
mieckiej na ostatniej sesji R ad y Ligi. 
Specjalnie szeroko rozwodzi! się mini­
ster Curtius nad wynikam i obrad w 
sprawie mniejszości niemieckiej w Pol­
sce. Był to pierwszy wypadek — o- 
świadczył minister — że m ocarstwo, 
będące członkiem R ad y Ligi, robiło1 
użytek z prawa zwrócenia uwagi R a ­
dy na naruszenie postanowień o o- 
chronię mniejszości. Całokształt spra­
w y pc zakończeniu obrad był tak ja­
sny, że prowadzenie dalszych docho­
dzeń przez przesłuchanie przewodni­
czącego komisji mieszanej górnoślą­
skiej, lub też przez powołanie komisji 
ankietowej, okazało się już zbyteczne. 
N a podstawie przedłożenia naszego — 
ciągnął minister Curtius — Rada po­
wzięła niezwłoczną decyzję. Następnie 
minister Curtius przystąpił do w yli­
czenia korzyści, jakie zdaniem jego 
przyniesie stronie niemieckiej raport, 
przyjęty przez Radę.

Dalej mówiąc o stosunkach niemie- 
cko-francuskich, m inister Curtius pod-

Niemieckie machinacje.
(Na m arginesie lotu H ansa Grusego).

w obradach Reichstagu.
narodowa opuściła parlamnt, po zło­
żeniu analogicznego oświadczenia 
przez Freitag-Loringhofena. Loring- 
hofen oświadczył, że frakcja jego bez­
warunkowo ni.e weźmie udziału w  dal­
szych obradach Reichstagu. D o hittle- 
rowców i niemieckaf-nariodowyich 
przyłączył się również odłam grupy 
Landsvolku. Po wyjściu nacjonali­
stów, prezydent Reichstagu Loebe 
odczytał list wiceprezydenta Stoehra, w  
którym  komunikuje on, że składa swój 
urząd. Podobnie też i inni hittlerowcy 
zrzeklj się urzędów w  prezydium i 
komisjach.

Curtiusa.
kreślił, że aczkolwiek sprawa współ­
pracy między Niemcami a Francją jest 
jednem z głównych zadań polityki nie 
mieckiej, to jednak n,ie oznacza, żeby 
ta droga bezpośrednia we wszystkich 
wypadkach była istotnie łatwą. Sto­
sunki niemiecko-francuskie w ostat­
nich miesiącach uległy wprawdzie 
pewnemu pogorszeniu, jednakże stan 
taki da się przezwyciężyć w  najbliż­
szej przyszłości. N iem cy muszą atoli 
zaznaczyć, że nie zgodzą się na t o , by 
nowa Europa zbudowana została na 
podstawach ich katastrofalnej klęski. 
V  sprawie reparacji minister zwraca 
się z apelem do państw wierzyciel- 
skicli przypominając, że N iem cy nie 
zagwarantowały nigdy wykonalności 
planu Younga.

W końcu mówca zwrócił się prze­
ciwko żądaniu nacjonalistów, domaga­
jących się wystąpienia Niemiec z Ligi 
N arodów . Minister zapytał, czego o- 
czekują właściwie od takiego kroku. 
Gest ten nie dalby Niem com  nic. na­
tomiast posłużyłby jako broń tym ele­
mentom zagranicą, które niezbyt przy 
jaźnie odnoszą się do państwa niemie­
ckiego.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T . 237/30. N a  w niosek W ładysław a M arji 
2 im. Ładom irskiego w  M arkow cach  podejm uje 
się postępow anie, celem  um orzenia w ym ie­
n ionych  niżej papierów  w artośc iow ych , k tó re  
w n ioskod aw cy m iały zaginąć: w zyw a się po­
siadacza tych  papierów , a b y  je w  ciągu sze­
ściu m iesięcy od dnia pierw szego ogłoszenia 
zarządzenia przed łożył tem u Sąd o w i: inni
interesow an i m ają zgłosić sw oje zarzu ty  
p rzec iw  w n ioskow i. W  razie przeciw nym  
u zn a łb y  Sąd po upływ ie tego term inu te pa­
p iery  w artościow e za um orzone. O znaczenie 
p apierów  w artośc io w ych : Polisa ubezpiecze­
niow a na życie T o w arzystw a  W zajem nych  
U bezpieczeń w  K rak o w ie  L. 2 6 5 10  w y sta­
w iona na im ię W ład ysław a M arjana W alen­
tego (3 im.) K raińskiego  dnia 28/7 1930 , opie­
w ająca  na 15.000 koron. 1 18 5

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y .
K rak ó w , dnia 23 grudnia 1930.

L I C Y T A C J E .
E. X V . 75ł.l29/79. Edy-kt lic y ta cy jn y  oraz 

w ezw an ie  do  zgłoszenia w ierzytelności. N a  
w n iosek  stro n y  egzekw ującej B anku  Zw iązku  
Spółek Z arob k o w y ch  we L w ow ie, odbędzie się 
dnia 23 m arca 19 3 1  r. o godz. 9 przedpoł. w  
biurze N r . X V . na zasadzie ju ż zatw ierd zo­
n ych  w a ru n kó w  licytacja  następujących real­
ności: Księga grun tow a gm. m. L w o w a  whl. 
13 5  śrdm . D om  czyn szow y d w u piętrow y w  
R y n k u  pod 1 orj. 38. W artość szacunkow a 
w raz  z  przynależ, zł. 10 0 .14 0 . N ajn iższa o fer­
ta zł. 50.070. D o  realności w h l. 13 5  śrdm . ks. 
gr. m. Lw o w a należą następujące p rzyn ależ­
ności opisane w  p rotokole ocenienia, oszaco­
wane na 140 zł. Pon iżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. 1 1 1 6

Sąd p o w iatow y m iejski, O ddział X V .
L w ó w , dnia 3 styczn ia 19 3 1 .

E . 1878/29. E d y k t licyta cy jn y . D nia 25 
lutego 19 3 1 godzina 10  odbędzie się w  tut. 
Sądzie licytacja  1/4 części parc. bud. 499 i pgr. 
682/1, 683/1 gm iny Potok  z ło ty  M ichała Scr- 
beńskiego w łasnych. W artość szacunkow a po­
w yższej nieruchom ości w ynosi 550 zł. N a j­
niższa o ferta  460 zł., poniżej k tó re j sprzedaż 
nie nastąpi. W arunki licytacy jne i inne doku- 
m enta m ożna przeglądnąć w  tu tejszym  Sądzie.

Sąd grod zki, O ddział II. 1209
P o tok  z łoty , dnia 15  styczn ia  19 3 1 .

E . 1291I29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 25 
lutego 19 3 1  godzina 1 1  odbędzie się w  tut. 
Sądzie licytacja  parc. bud. 2 19  pgr. 691 gm i­
ny Ścianka Sa fata  G n iatkow skiego  i Paw ła 
H n atkow skiego  w łasnych. W artość szacunko­
w a  pow yższej nieruchom ości w ynosi 720 zł. 
N ajn iższa o ferta 280 zł., poniżej k tó re j sprze­
daż nie nastąpi. W arun ki licytacy jn e  i inne 
dokum enta m ożna przeglądnąć w  tu tejszym  
Sądzie. 12 10

Sąd grodzki, O ddział II.
Potok  złoty , dnia 15  styczn ia  19 3 1 .

E. 251/30 . E d y k t licyta cy jn y . D nia 25 
lutego 193 t godzina 12  odbędzie się w  tut. 
Sądzie licytacja  1/2 parc. grunt. 1484 gm iny 
Skom orooh y M ichała Burbana w łasnej. W ar­
tość szacunkow a pow yższej nieruchom ości 
w ynosi 1080 zt. N ajn iższa o ferta  720 zł., po­
niżej której sprzedaż nie nastąpi. W arun ki lic y ­
tacyjne i inne dokum enta m ożna przeglądać 
w  tu te jszym  Sądzie. 1 2 1 1

Sąd grod zki, O ddział II.
P o tok  złoty , dnia 15  styczn ia  19 3 1 .

E . 3 173/30 . E d y k t licyta cy jn y . N a  żąda­
nie N atan a Z w erd lin ga w  Z łoczow ie odbędzie 
się dnia 3 m arca 19 3 1  godzina 10  przedpołu­
dniem  b iuro  N r . 10  w  Sądzie niżej w ym ie­
n io n ym  licytacja  realności w h l. 6 1 , 94 1, 1279 , 
1 5 2 1  gm iny U ciszków , ogólnej w artości sza­
cu n k ow ej pow ołanych  realności 1 5 7 1  zł. 85 gr. 

Sąd grodzki, O ddział III.
Z ło czów , dnia 24 styczn ia  19 3 1 .  1 2 15

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
L W O W SK I U R Z Ą D  W O JE W Ó D Z K I.

L . Z . F. 1 5 1 / 3 1 .
W e L w o w ie , dnia 30 stycznia 19 3 1 .  

O B W IE S Z C Z E N IE .
N a podstawie postanow ień § 48 ustaw y 

z dnia 18 grudnia 1906 D z. p. p. N r . 5 z  roku  
1907, U rząd  W ojew ódzki podaje do po­
w szechnej w iadom ości, że m agister farm acji 
Jó z e f  K u rk iew icz , w łaściciel ap tek i publicz­
ne;^ we L w ow ie, plac U-nji Brzeskiej L. 4, 
w n iósł dnia 20 styczn ia 19 3 1  do  tutejszego 
U rzęd u  W ojew ódzkiego  podanie o rozszerze­
nie stanow iska odnośnej ap tek i:

a) z jednej stron y na ulicę Lw ow skich  
D zieci od num erów  dom ów  14  i 15  po obu 
stronach  u licy, c zy li od w y lo tu  u licy  Z b ara­
sk ie j do  w ylo tu  u licy  A n czew skich , na cala 
ulicę A nczew skich , dalej Szym o n o w iczó w  aż 
d o  w ylo tu  przy u licy  29 Listopada i Szym o­
now iczów  do num erów  dom ów  46 i 4 7 ;

b) z drugiej stron y na ulicę K ętrz yń sk ie­
go od num erów  dom ów  1 1  i 16  pó_ obu stro ­
nach do num erów  32 i 35 włącznie.

D otychczasow e stanow isko  w spom nianej 
ap tek i obejm uje plac U n ji B rzeskiej w  całej 
rozciągłości.

U rząd  W ojew ódzki w zyw a zatem  w ła­
ścicieli ap tek  publicznych, k tó rzyb y  się czuli 
zagrożon ym i w  sw ej egzeystencji przez o tw o ­
rzenie tej apteki, aby w  ciągu czterech tygo ­
dni, licząc od dnia niniejszego ogłoszenia 
w nieśli ustnie lub pisemnie przedstawienie do 
Pana Prezydenta m iasta L w ow a.

Przedstaw ień później w niesionych nie 
będzie się uw zględniać. 1207

ZA  W O JE W O D Ę :
D r. W acław  M ajewski 

N aczeln ik  W yd ziału  Zdrow ia.

E D Y K T .
L. 96/31.

W  celu zwolnienia kaucji zmarłego 
24 listopada 1920 śp. Roberta Adam ­
skiego, notarjusza w U strzykach D ol­
nych, potem w Bóbrce, ostatnio we 
Lwowie, z pod węzła kaucyjnego i u- 
możliwienia wydania tej kaucji jej 
właścicieloim, względnie prawonabyw- 
com, Lwowska Izba Notarjalna w zy­
wa po myśli § 29. ust. notar. wszyst­
kich. którym by z mocy ustawniczego 
prawa zastawu służyło zaspokojenie z 
powyższej kaucji, do zgłoszenia pre­
tensji w przeciągu 6 miesięcy od dnia 
ostatniego ogłoszenia edyktu w L w ow ­
skiej Izbie Notarjalnej. Po bezskutecz­
nym upływie tego terminu udzieli się 
zezwolenia na dewinkulacje i wydanie 
powyższej kaucji bez względu na ja­
kiekolwiek w terminie edyktalnym  
niezgloszone pretensje osobom ku te­
mu uprawnionym .

We Lwowie, dnia 2 1 stycznia 19 3 1.
Szelągowski w. r. 

1082 Prezes Izby Notarjalnej.
Prez. 114 1/31. Ogłoszenie. Sąd grodzki w 

R ad ym nie oznajm ia, że arkusze posiadania 
w raz ze sprostow anem i spisam i, z kopjam i 
m ap katastralnych  i protokołam i parcelow e- 
mi, tudzież .protokoły dochodzeń gm iny kat. 
D m ytro w icc  złożone są w  tutejszym  Sądzie 
do powszechnego przejrzenia, oraz że dalsze 
dochodzenia w  razie zgłoszenia zarzu tów  
przeciw  praw dziw ości ark u szy  posiadania p ro ­
w adzone będą dnia 24 lutego 19 3 1  w  U rz ę ­
dzie gm innym  w D m ytrow icach . 1 2 13

Sąd grodzki, O ddział IV .
R ad ym n o , dnia 8 lutego 19 3 1 .

C g. I. Ja , 2204/30. E d yk t. Przeciw ko 
M ikołajow i Jaśk iew iczo w i niewiadom em u z 
m iejsca pobytu  wniesioną została skarga przez 
T eo filę  Jaśk iew iczow ą z K rak o w a ulica R a ­
kow icka 3 I. p., o rozdział od stołu i łoża. 
N a  podstawie tej skargi w yznaczono próby 
ugodow e na dzień 28 listopada, 1930. 10  
grudnia 1930, oraz 19  grudnia 1930 każdora­
zow o o godzinie 9-tej rano  sala N r . 1 1 5 ,  ul. 
G rod zka 52 I. p. Celem  strzeżenia praw  nie­
w iadom ego z miejsca pobytu  M ikołaja Jaśk ie ­
w icza ustanaw ia się kuratorem  ad w okata dra 
Silbigcra Feliksa w  K rak o w ie  ul. G rod zk a  4 . 8 . 

Tenże k u rato r zastępow ać będzie niew iado­
m ego z m iejsca pobytu  M ikołaja Jaśkiew icza 
w  rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństw o dopóki on się w Sądzie nie zgło­
si lub ustanow i innego pełnom ocnika. 1 18 3  

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. J .  cyw iln y.
K rak ó w , dnia 30 października 1930.

C g. I. Jc . 630/30. Przeciw ko Mechel.owi 
Steifow i s. M ozesa Lezera w  N o w ym  Sączu ul. 
D ługa 38, niewiadom em u z miejsca pobytu 
w niesioną została do tutejszego Sądu okrę­
gow ego skarga przez Fundację Styp endyjn ą 
Franciszka Strzem eckiego przez Z arząd  tejże 
w  osobach W P. dr. M ieczysław a Łęckiego sta­
rostę jako  kom isarza rządow ego T ym cz . Z a ­
rządu Pow iatow ego w C hrzanow ie i ks. Ja -  
kóba K am ieńskiego proboszcza w Chrzanoi- 
wie przez adw okata dra W iśnickiego w  
C h rzan ow ie pto. 5.894.28 zł. zpn. N a  pod­
staw ie tej skargi w yznaczoną została I. A u- 
djencja na dzień 4 grudnia 1930  o godzinie 
1 i-te j rano sala N r . 58 ul. G rod zka 52 I. P. 
C elem  strzeżenia p raw  niew iadom ego z m iej­
sca pobytu  M echela Steifa  ustanawia się k u ­
ratorem  adw okata D ra Feldblum a w  K ra k o ­
wie, ulica św. Ja n a  3, I p. T enże ku rato r 
zastępować będzie niew iadom ego 7. miejsca 
pobytu  M echela Steifa tak długo na jego koszt 
i niebezpieczeństw o, dopóki się w  Sądzie nie 
zgłosi lub nie ustanow i innego pełnom ocnika.

Sąd o kręgo w y, W yd ział I. J .  cyw iln y .
K rak ó w , dnia 8 w rześnia 1930. 1 18 4

U P A D Ł O Ś C I .
S a l .  9Ó32. O tw arcie postępow ania ugod o­

wego do m ajątku  A lb in a Jaw o rsk iego  ku.pca 
w  K rakow ie, R y n e k  gł. 24. K om isarz  ugodo­
w y  sędzia Sądu okr. Ja w o rsk i. Zarządca "ti- 
g o d o w y dr. Zdzisław  K w ieciński adw . w 
K rak o w ie  R y n ek . A u d jcn cja  do zaw arcia u- 
god y w  w ym ienionym  Sądzie b iuro  N r . 55 
Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 15 
lutego br. 1 17 4

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. cyw iln y .
K rak ó w , dnia 17  styczn ia 19 3 1 .

Sa I. 108/30 40. Zastanow ienie postępo­
w ania ugodow ego. Postępow anie ugodowe do 
m ajątku  dłużn ika Chieia Leichnera, kupca 
w  K rak o w ie , ul. K rak o w sk a 4, jest zastano- 
w ione. 11,75

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y.
K rak ó w , dnia 3 lipca 1930.

Sa 1. 109/30/40. Zastanow ienie postępo­
w ania ugodowego. Postępow anie ugodowe I. 
Sa  109/30 dłużniczki Franciszki W eissm ano- 
w ej w  K rak o w ie  ul. św. A gnieszki 12  jest za- 
stanow ione. 1 17 6

Sąd o kręgo w y, W yd ział I. cyw iln y .
K ra k ó w , dnia 7  lipca 1930.

Sa I. 32/30& 34 . Zakończenie postępow a­
nia^ ugodow ego. Postępow anie ugodowe do 
m ajątku  W ilhelm a K ick la  kupca w  K ra k o ­
wie ul. K rak o w sk a 14  jest zakończone. 1 1 7 7

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. cyw iln y.
K rak ó w , dnia 3 grudnia 1930.

Sa I. 1 9 4 /2 9 / 5 1 . Zastanow ienie postępo­
wania ugodow ego. Postępow anie ugodowe

do m ajątku  Jokób a Schnupftabaka kupca w  
K rak o w ie , D ietla 42 jest zastanow ione. 1 17 8  

Sąd o kręgo w y, W yd ział I. cy w iln y . 
K ra k ó w , d|nia' 6 czerw ca 1930.

Sa 196/30/46. Postępow anie ugodow e do 
m ajątku  dłużniczej firm y  M . B eyer i Ska. w  
K rak o w ie  Sukiennice 1 2 — 14 w pisanego do 
rejestru  handlow ego pod firm ą „M . B eyer i 
S k a“  w  K rako w ie jest zakończone. 1 17 9  

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y . 
K ra k ó w , 29 grudnia 1930.

Sa I. 254/530/2. O tw arcie postępow ania 
ugodowego do m ajątku M eilecha Z insa i 
Szym ona Patzanow era ku pców  w K rakow ie 
Pęd zichów  1. K om isarz u go d o w y sędzia Sądu 
A pelacyjn ego  K olbuszew ski. Z arządca ugo­
d o w y dr. M aksym iljan G oldw asser adw. w  
K rak o w ie  Z ielona 7. A u d je n c ja ’ do zaw arcia 
ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro N r . 1 1 7  
dnia 1 1  grudnia 1930  o godz. 9 przedpoł. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 6 
grud nia br. 1 18 0

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y . 
K rakó w , dnia 15  listopada 1930.

S'a I. 215/29/90. Zakończenie postępow a­
nia ugodowego. Postępow anie ugodowe Sa I. 
2 15/29 . dłużnika Barucha Landaua w  K ra k o ­
w ie ul. Stradom  9 jest zakończone. 1 1 8 1  

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. cyw iln y . 
K rak ó w , 23 czerw ca 1930.

Sa I. 34/30/39. Zakończenie postępow a­
nia ugodow ego. Postępow anie ugodowe d łu­
żn ika M arkusa Stcrnhella  kupca w  K rako w ie  
K rak o w sk a 1 jest zakończone. 1 18 2

Sąd okręgow y, W yd ział I. cyw iln y. 
K raków , 10  stycznia 19 3 1 .

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . 3 /3 1. E ljasz T eo n ó w  syn W asyla z 

Szydłow iec. Żołn ierz byłej arm ji austr. zagi­
nął bez wieści. W ydaje sic ogólne wezwanie 
pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub k u ratora  
dra Zuckerm ana adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 
30 sierpnia 19 3 1 .  1 14 4

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 3 lutego 19 3 1 .
T . 2 /31. Jan  Z ab o lo tn y  syn T y m k a  z 

C zabarów ki. Żołn ierz  byłej arm ji austr. za­
ginął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie 
pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub k u ratora 
dra  H alstucha adw. w C zo rtk o w ie  do dn ia 30 
sierpnia 19 3 1 .  H 45

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 3 lutego 19 3 1 .

T . I. 109/30. E d yk t. Stanisław  M ajka, rei. 
rz. kat. syn Paw ła i A n y  ze Sagałów , urod zo­
n y 13  styczn ia  1894 w  D raganow ej, żołnierz 
45 p. p. arm ji austrjackie j zaginął w  styczn iu  
19 16  roku  na froncie  w  C zarnogórze. K to  ma 

: o . nim  w iadom ość, w inien donieść o tern w  
ciągu trzech m iesięcy odf ogłoszenia. 1 10 2  

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y.
Jasło , dnia 26 styczn ia 19 3 1 .

T . 152/30. M ikołaj K o ziów  syn M etro- 
fona i Anmy u ro d zon y w D roh ow yżu  2 m arca 
tli97 r - gr - bat. zaginął w  Paryżu  w  r. 19 17  
jako członek arm ji gen. H allera. W iadom ości 
o nim  udzielić należy tutejszem u Sądow i, k tó ­
r y  po roku od tego ogłoszenia w yda ostatecz­
ne orzeczenie. 10 7 1

Sąd okręgow y, W yd ział I.
S try j, dnia 2 grudnia 1930.

T . 115 /3 0 . Jan  Piehuta syn Jó z e fa  i A gn ie­
szki urodzon y w  M ajdanie G o łczyń sk im  18 
stycznia 1892 a w Daszaw ie zam ieszkały, żo ł­
nierz austrjacki zaginął w  r. 19 14  bez wieści. 
W iadom ości o nim  udzielić należy tutejszem u 
Sądow i, k tó ry  po sześciu miesiącach od dnia 
ogłoszenia tego edyktu  w yda ostateczne orze­
czenie. 1972

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 18 października 1930.

T . 308/27 4. P ro k o p  D m y tró w  ur. 15  
lipca 18 8 1 zam ieszkały w  Słobodzie dolińskiej, 
ostatn io zaś w  R o stow ie w  R o sji zam ieszkały 
m iał tam  um rzeć w  19 15  ,r. W iadom ości o  nim 
udzielić należy ad w okatow i drow i Sin gerow i 
jako obrońcy węzła m ałżeńskiego lub tu te j­
szemu Sądow i, k tó ry  p o  roku  w yd a ostateczne 
orzeczenie. 1067

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
S try j, dnia 12  grudnia 1927.

T . I. 90/30. E d yk t. Franciszek Czerkies, 
rei. rzym -k at. syn  P iotra i M arji z D ziedzi­
ców  u ro d zon y 30 styczn ia 1890 ro k u  w  J o ­
d łow ej pow iat P ilzno, żołn ierz 2 pułku u ła­
nów  austrjackich , zaginął na froncie w łoskim  
w  roku  19 17  lub  19 18 . K to  ma o n im  w iad o­
m ość w in ien o tern donieść w  ciągu trzech 
m iesięcy od ogłoszenia. 1062

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y .
Jasło , dnia 12  grudnia 1930.

T . 41//25. Iw an Syw u lak  syn Pańka z  W a- 
sylkow iec. Ż ołn ierz byłej arm ji austr. zaginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne w ezw anie po­
w iadom ić o zagin ionym  Sąd lub ku ratora  dra 
W eicherta adw. w  C zo rtk o w ie  do sześciu m ie­
sięcy od ogłoszenia. 1 12 8

Sąd okręgow y.
Czortków , dnia 10  kwietnia 1925.

T . 129/30. Pecro I lk iw  syn Iw ana z Sin- 
kow a, w y jech ał w  roku  1906 do K an ad y i 
ślad po nim  zaginął. W ydaje się ogólne w ezw a­
nie pow iad om ić o zagin ionym  Sąd lub k u ra ­
tora dra H ry ń czyszy n a  w  , £ z o rtkow ie do dnia 
15  lipca 19 3 1 .  i i2 o

Sąd okręgowy.
C zortków , dnia 18 czerwca 1930.

T- 135/30 . M ichał Słobodzian z G usztyw a 
zabran y został w  roku  19 14  na podw odę przez 
w ojska austr. i ślad po nim  zaginął. W ydaje 
się ogólne wezwanie pow iadom ić o zaginionym

Sąd lub ku ratora  dra Feldm ana adw. w  C z o rt­
kow ie do sześciu m iesięcy od ogłoszenia. 1 1 3 0  

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 25 czerw ca 1930.

T . 209/30. M ichał Fediw  syn Fedora z Siń- 
kow a. Żołn ierz b yłe j a rm ji austr. zaginął bez 
wieści. W ydaje się ogólne w ezw anie pow ia­
dom ić o zagin ionym  Sąd do dnia 1 maja 
19 3 1 .  1 1 3 1

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 7 listopada 1930.

T . 2 15/30 . Iw an Szew czuk syn Sem ena z 
S iń kow a, w yjech ał przed 25 la ty  do K anad y 
i ślad po nim  zaginął. W ydaje się ogólne w e­
zw anie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd łub k u ­
ratora dra R o siaka  adw. w  C zo rtk o w ie  do 
dnia 1 grudnia 19 3 1-  I I 3i

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 7 listopada 1930.

T . 227/30. Stefan C ytu lsk i syn Petra  z 
W ierzbow ca. Żołnierz byłej a rm ji ukr. zagina! 
bez wieści. W ydaje się ogólne w ezw anie po­
w iadom ić o zagin ionym  Sąd do dnia 30 czer­
w ca 19 3 1 .  1 1 3  3

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 5 grudnia 1930.

T . 223/30. M iko łaj K u ziów  syn Paw ła z  
B iałobożn icy w yjech ał przed 25 ła ty  do A r ­
gen tyn y i ślad po nim  zaginął. W ydaje się o- 
gólnc wezw anie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd 
lub k u rato ra  dra Ju rczyń sk iego  w  C zo rtk o w ie  
do dnia 15  styczn ia  19 32 . 1 1 3 4

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , 2 grudnia 1930.

T . 234/30. M ichał K rasij syn T eod ora z 
Z aleszczyk  starych . Żołn ierz byłej arm ji austr. 
zaginął bez wieści. W yd aje się ogólne w ezw a­
nie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub k u ra­
tora dra B irnbaum a adw. w  C zo rtk o w ie  do 
dnia 30 lipca 19 3 1 .  1 1 3 5

Sąd okręgowy.
C zo rtk ó w , dnia 30 grudnia 1930.

T . 244/30. Iw an B ojcun z Babiniec. Ż o ł­
nierz byłej arm ji austr. zaginął bez w iejci. 
W yd aje się ogólne wezwanie pow iadom ić o 
zagin ionym  Sąd lub k u rato ra  dra Brenholza 
adw . w  C zo rtk o w ie  do dnia 15  lipca 19 3 1 .  

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 16  grudnia 1930. 1 1 3 6

T . 250/30. M ichał Sokalsk i syn Sem ania z 
Zalesia, w yjech ał przed 20 la ty  do K an ad y 
i ślad po nim  zaginął. W ydaje się ogólne w e­
zwanie powiadom ić o zagin ionym  Sąd lub 
ku ratora dra Ju rczyń sk iego  adw. w  C z o rt­
kowie do dnia 15  styczn ia 19 32 . 1 1 5 7

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 18 grudnia 1930.

T . 252/30. Paw eł B y ć  syn W asyla u ro ­
d zon y w  Kolendzianach w yjechał przed 25 
la ty  do A m ery k i i ślad po nim  zaginął. W ydaje 
się ogólne w ezw anie pow iadom ić o zagin io­
n ym  Sąd lub ku rato ra  dra W eicherta adw . w  
C zo rtk o w ie  do dn ia 30 styczn ia 19 32 . 1 13 8

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 30 grud. '-1 1930.

T . I. 4. 84/28/9. W drożenie postępow a­
nia celem uznania za zm arłego. Ja k ó b  M azur 
u ro d zon y 8 czerw ca 1856  w  R u d zie  pow iat 
M ielec syn A dalberta  i M arji z  W ęglarzów  
w yem igrow ał do A m ery k i przed przeszło 35 
la ty  d'0 m iejscow ości niew iadom ej i od tego 
czasu zaginął bez wieści. W zyw a się każdego
0 udzielenie tutejszem u Sądowi lub jego k u ­
rato row i i o b roń cy w ęzła m ałżeńskiego d ro ­
w i Flaschaow i adw okatow i w  T arn o w ie , w ia­
dom ości o zagin ionym  zaś poszukiw anego 
Jak ó b a  M azura w z yw a  się a b y  tu tejszy Sąd. 
uw iadom ił o sw em  życiu  do 1 roku  od dnia 
ogłoszenia tego edyktu  sądowego. D opiero  po 
upływ ie tego term inu  edyktalnego i na p o ­
n o w n y w niosek w y d a  się ostateczne orzecze­
nie sądowe uznające go za zm arłego. 1 16 0

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. 4.
T arn ó w , 3 m arca 1930.

T . I. 2. 73/30. P io tr  C ym b o r, u rodzony 
9 lipca 18 7 1  r., syn A dalberta  i A n n y , odszedł 
w  rok u  19 16  z 33 p. o b ro n y k ra jo w ej na. 
fro n t rosyjsk i, gdzie pod Łuckiem  m iał zginąć. 
W zyw a się o udzielenie w iadom ości o nim  
d o  6 m iesięcy. Chodzi o uznanie go za zm ar­
łego, a  jego m ałżeństw o z Paraską C ym b or 
za rozw iązane. O brońcą węzła m ałżeńskiego 
ustanaw ia się adw. d ra  Einlegera w  Sanoku.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
Sanok, dnia 22 grudnia 1930 . 1 1 5 3

T . 55/30/5. W drożenie postępow ania ce­
lem uznania za zm arłego. W alen ty  N ędza u- 
rod zony dnia 17  listopada 1863 w  O ciece pow . 
R o p czyce  syn Ja n a  i B arb a ry  z G an carzów  
przed około  40 lat w y d a lił się do A m ery k i 
w zględnie do A n glji i tam że bez wieści zaginął. 
W zyw a się każdego o udzielenie tut. Sądowi 
lub  jego k u rato ro w i drow i Jo rtn ero w i ad w o­
katow i w  T arn o w ie , w iadom ości o zaginio­
nym  zaś poszukiw anego W alentego N ędzę 
w z yw a  się ab y  tut. Sąd uw iadom ił o swem  
życiu  od dnia ogłoszenia te g ° edyktu  do 1 
roku . . : I U

Sąd okręgow y, W yd ział I.
T arn ó w , dnia 27 grudnia 1930 .

T . 17/30/6. W drożenie postępow ania ce­
lem  uznania za zm arłego. M arjan n a z B arn a- 
k ó w  M ajkow a urodzona 19  styczn ia  1844 w  
B o rk u  W ielkim  pow . R o p czy ce  córka Paw ła
1 K atarzyn y  w ydaliła się z gm iny B orek  W iel­
k i w  r. 1890 i bez w ieści zaginęła. W zyw a się 
każdego o udzielenie tu t. Sądow i lub jego 
ku rato ro w i drow i S. G o ld b ergo w i a d w o k a­
tow i w  T arn o w ie  w iadom ości o zaginionej, 
zaś poszukiw aną M arjann ę M ajkow ą w zyw a 
się aby tut. Sąd u w iadom iła o swem  życiu  od 
dnia ogłoszenia tego edyktu  do 1 roku . 1 1 1 2

Sąd o k ręgo w y , W yd zia ł I.
T a rn ó w , dnia 12  styczn ia 19 3 1 .
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Zjazd okręgowych 
inspektorów pracy.

Z inicjatyw y Ministra Prystora od­
był się w  gmachu Ministerstwa pracy 
i opieki społecznej zjazd okręgowych 
inspektorów pracy z całej Polski.

Obradom zjazdu przewodniczył p. 
Minister H ubicki. Tem atem  obrad 
zjazdu była m. in. akcja, zmierzająca 
do przyśpieszenia procesu obniżki cen. 
Przemówienie w tej sprawie wygłosił 
Minister przemysłu i handlu, płk. 
Prystor, apelując do inspektorów pra­
cy, aby przyjęli czynny udział w  tej 
akcji. W  dyskusji uczestnicy zjazdu 
zwracali się z licznemi zapytaniami, 
na które p. Minister udzielał w yczer­
pujących wyjaśnień. Podniesiono przy- 
tem, że akcja czynników rządowych 
nie powinna doprowadzić do przerzu­
cenia obniżki cen na płace pracowni­
cze i robotnicze.

Pierwsza w Polsce drużyna 
ratownicza, złożona 

z duchownych.
Z  inicjatyw y Arcybiskupa wileń­

skiego, ks. Talbrzykowskiego, powsta­
je w  metropolii wileńskiej pierwsza w 
Polsce drużyna ratownicza, która 
składać się będzie z alumnów. Będzie 
to nowa drużyna ratownicza i prze­
ciwgazowa Polskiego Czerwonego 
Krzyża, dla której Arcybiskup Tał- 
brzykowski zakupił już odpowiedni 
ekwipunek i sprzęt ratowniczy.

Pierwsza tego rodzaju w Polsce 
drużyna ratownicza, składająca sie 
wyłącznie z duchownych, odda nie­
wątpliwie nietvlko wielkie usługi 
praktyczne, lecz przyczyni sie w ydat­
nie do propagandy ratownictwa wśród 
szerokich warstw ludności.

Tytonie specjalne 
w paczkach 25-gram.
D yrekcja Polskiego M onopolu T y ­

toniowego, wskutek zabiegów kupców 
tytoniow ych, wprowadziła z pow ro­
tem małe opakowania 25-gram owe 
dla tytoni specjalnych, t. j. „H ercego­
wina’' i „Pursiczan", które ostatnio 
pakowane były wyłącznie w  blasza­
nych pudełkach 100-gram owych.

9 samolotów polskich weźmie udział 
w locie do Estonji.

Przygotowania do polskiego lotu 
aportowego do Estonji mają się już 
ku końcowi i lot rozpocznie sie jesz­
cze w bieżącym miesiącu. Będzie on 
nosił charakter w izyty polskich lot­
ników u ich kolegów w Estonji.

Prawdopodobnie z Polski w ystar­
tuje 9 awionetek, w tern 3 aparaty

Państwowych Zakładów Lotniczych, 
3 aparaty popularnych typów  R . W . 
D., po jednym samolocie Podlaskiej 
W ytwórni Samolotów i fabryki „P la ­
gę i Laśkiewicz" w Lublinie, oraz apa­
rat Sido z Krakowa.

Lot trwać będzie ogółem około 2 
tygodnie.

Subwencje na badanie raka i chorób wener.
Polska Akademia Umiejętności roz­

da w kwietniu b. r. z funduszu śp. 
Pawia Tyszkowskiego Sfubwencje na 
rok 1 931  na badania przyrodnicze i 
lekarskie, przedewszystkiem majace 
łączność z poznaniem istoty choroby 
raka i chorób wenerycznych lub ich

leczeniem. Ubiegający się o te subwen­
cje mają wnosić podania do P. A . U. 
do 13  marca 1 931  r., z wymienieniem, 
Akie badania zamierzają prowadzić i 
jaka kwota na nie byłaby im potrzeb­
na, oraz wykazać, iż zajmowali sie już 
poprzednio badaniami naukowemi.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA- L W O W SK A .

L w ó w , 10  lutego.
Zastó j w  o brotach  giełd ow ych  i po za­

giełdow ych. C en y  utrzym ują się na w y so k o ­
ści ostatnich notow ań.

Tend encja u trzym ana, usposobienie spo­
kojne.

K U R S N A B IA Ł U .

L w ó w , 10  lutego.
C en y w zł. za 100  kg. loco wag. sprzed. 

Lw ów  - miasto:
M asło deserowe od 450.—  do 470; masło 

stołow e od 420.—  do 430 .— ; m asło kuchenne 
od 3 55 .—  do 3 7 5 ; tw aróg  gospod. od 90.—  
do 10 0 .— ; tw aróg m leczar., so lon y od 40.—  
do 50.— ; tw aróg  m leczar., n iesolony od 60.—  
do 70.— .

C en y  za 100 Itr. loco mag. k o l. L w ó w :
M leko k row ie, pełne od 2 3 .—  do 26.— .

K om un ikat:
Podaż masła dla konsum pcji k rajo w ej 

nieco m niejsza, w  ślad zatem  ceny nieznacz­
nie zw yżk u ją . Zresztą ceny u trzym ują się na 
dotychczasow ym  poziom ie. T endencja dla m a­
sła lekko  zw yżk o w a, pozatem  utrzym ana, 
usposobienie nieco ożyw ione.

N astępne zebranie w  czw artek, dnia 12 
lutego 19 3 1 ,  o godz 19-tej

Notowania Lwowskiej Giełdy Zbożowei bez 
zmian. (Z obacz „G azeta Lwowska" z dnia U  
lutego 1931 N r.g33).

G IE Ł D A  W IE D E Ń SK A ,

W iedeń, 10 lutego 1931 
Berlin 169 0 6  -  N. Jo rk  710 5 0 ’—
Budapeszt 124’0 8 ’00  Paryż 27 85  50
Bukareszt 4 ’2 2 ’50 Praga 2 1 0 Ż 5 0
Kopenhaga 1 9 0 0 5 '—  W arszaw a 79 '87"—

Londyn 3 4 '5 6 '2 5  Zurych 1 3 7 2 8 0 0
Medjolan 3 7 ’2 2 0 0  Czerniowce 4 3 '5 0

A K C J E .
R enta majowa 1 1 4  05 
R enta lutowa 1 ’ 12 0 
Dunaj S. A dria 92 45
Bankverein
Poldi H iitten
Landerbank
Rima
Skoda
Hipoteczny
K olej póln.
C em ent
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
G alicja

16 ’50 
113 25
23-50 
6 9 - -

289-00 
6 0 - -  

15-25-— 
78-—
24-10 

124*—

2 79 
22-10

Silesia
Alpiny
B erg  u. Hut.
Kompas
Unionbank
Bodenkredit
K reditanstalt
Austr. kol. p.
Goleszów
Browary
Prager Eisen
Siersza
Nafta
Rakszawa
Bank Małop.
Schodnica

2-75 
20-55

602-— 
12-25

3-30 
94  — 
46 90 
38 05

238- - 
106-50 
569- -  

12-75 
28-50 
— •50 
— •30 
10- -

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  L W O W SK A .

L w ó w , 1 1  lutego.

N a G iełdzie akcyjn ej k u rsy  niezm ienio­
ne, tendencja utrzym ana, usposobienie spok.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , 1 1  lutego.

N a Giełdzie zbożow ej lekka zw yżka, 
tendencja u trzym ana, usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
W arszawa. 11 lutego 1931 

Bank Dysk. 108'— Modrzejów 9 0 0
Bank Handl. 108"—  O strow iec B. 46"—
Bank K redyt. 110-—■ Sole potas. 90 —
B. Zw. Sp. Zar 6 5 — Starachow ice 12"25

Puls 56' — Częstocice 30-00
Bank Polski 151-— Syndykat roln. 10 -—
Dąbrowa 42-50 Zieleniewski 30-50
Siła i światło 66 -— Zawiercie 3 8 - -
Spiess ;-0 ' — Haberbusch 10 2 -—
Cukier 30-— Borkowski 3- —
W ęgiel 34-— Bank Molop. 27-—
Norblin 3 0 - - Klucze •—

Cegielski 40-25 Siersza 29-50
Lilpop Rau 20 -— Rudzki 10-00
Bank Zach. 70 — Spirytus 2 2 -
Firlej 3 I-— W ysoka 135 —

4 %  pożyczka inwestycyjna 96'00 
5°/n pożyczka dolarowa 48"00-—
5 %  pożyczka konwersyjna 49 ’00 
3 %  pożyczka budowlana 5 0 '—
6%  pożyczka kolejowa 1920 r. 45"—
6%  pożyczka dolarowa 1920 71 "00 
7%  pożyczka stabilizacyjna 77'00 
8 %  listy zastawne Banku Gosp. K raj. 94 '— 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 9 4 '—
8%  obligacje Bar.ku Gosp. K raj 94"—
10% pożyczka kolejow a stabilizac. 102'75

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

W arszawa 11 lutego 1931
Dolary S t.
B elg ja
K openhaga
Nowy Jo rk
Berlin
Praga
Sztokholm
W łochy

Zj. 8 91-05 
124-52-00 
238-05-—  

8-91-05 
2 1 2 - 0 9 - -  
26-40-25 

2 3 9 1 3 -—  
46-73-00

Franki fr.
Holandja
Londyn
Paryż
Bukareszt
Szw ajcarja
W iedeń
G dańsk (o f.)

34-92-25 
358-27-—

43-38-50
3 5 - - 0 0  

5 -3 1 0 0
172-29-00 
125-32-—
173-38- —

ZaKlad naukowy Dr. J .  lilE M E l Lwów
Supińskiego —  aleja Cytadeli —  Tel. 63-67  
P rzed szk o le i szk o ła  pow szechna.

Dr. Eustachy PRYJMA
ord. w chorobach wewn. obecnie: 
Lwów, HETMAŃSKA 22 i p. tel. 61-50
Prześw ietla Roentgenem  : przeprowadza leczenie 
oryginalnym aparatem  Z eileisa z G aiispach

Pierwszorzędne instrumenty 
muzyczne pod gwarancję na 
dogodnych warunkach na­

bywać można 
w  K rajo w ej W y tw ó r­
ni In stru m en tów  Mu­

zycznych

FRANCISZEK H IERCZfK
Lw ów  ul. G ród eck a 2 B

Telefon 25-76.
Poleca również przybory 

i wykonuje naprawy.

Zakład artyst.-rytowniczy i wytwórnia pieczęci

kowych G u iław y m i e l  Lw ów  Batore-
dii 11 w ykonuje p ieczęcie , m onogra-
yl) L L  m y po ce n a ch  k on k u ren cyjnych

2 P O K O JE , U M E B L O W A N E , frontow e, sło­
neczne, z balkonem  (ewentualnie z  w iktem ) 
przy ul. Głow ińskiego zaraz do w ynajęcia. 
Zgłoszenia pod „2  p o ko je" do A dm inistracji 
pisma.

A N A S T A Z JA  D R E W N O W SK A . 25)

PO W IEŚĆ.
— Owszem. Cierpiała od pewne­

go czasu na melancholję, Była 
anemiczna i skłonna do nerwowości. 
Zwłaszcza od przyjścia na świat dzie­
ci...

N ie dokończył.
— W razie przyjęcia hipotezy o 

samobójstwie, nasuwa się pytanie, 
skąd wzięła broń? Ja k  pan sądzi?

Sielski wzruszył ramionami.

■— M ogła panu zabrać rewolwer?
Sielski, jakby sobie coś przypom ­

niał.
— N ie — rzekł. — Mam rewolwer 

przy sobie. — Sięgnął do kieszeni, w y ­
dobył broń i podał jednemu z w yw ia­
dowców, który stwierdził, że jest na­
bita i że nie brakuje ani jednego na­
boju.

— Zawsze go pan nosi przy sobie?
— Zawsze. Mam dwa. Drugi jest 

na górze w  szufladzie stolika.
Sędzia dał znak w yw iadow cy, któ­

ry opuścił pokój i wrócił za chwilę, 
niosąc drugi rewolwer, taki sam jak 
pierwszy, nabity i niewystrzelony.

Tym czasem  wszedł komisarz poli­
cji i oznajmił, że zabita została odfoto- 
grafowana, lecz, że pomimo usilnych 
poszukiwań nie znaleziono nigdzie ani 
broni, która zadała jej śmierć, ani łu­
ski z wystrzelonego naboju, ani też 
samego naboju. Nadto dodał, że n il 
zauważono przy niej żadnej biżuterji. 
nawet pierścionka.

— Nasuwa się przypuszczenie, że 
zmarła mogła paść ofiarą morderstwa 
rabunkowego — zakończył.

Sędzia zwrócił sie do Sielskiego, 
który słuchał z natężoną uwagą.

— C zy pani Sielska miała na sobie 
wczoraj wieczorem jakąś biżuterję?

— Tak.
— Naturalnie, idąc spać, zdjęła ią?
— T ak, z wyjątkiem pierścionków, 

których wogóle nie zdejmowała.
— Sypiała z niemi?
_  Tak.
— A  może jednak zdjęła ie w  cza­

sie kąpieli i zostawiła w  łazience?
— Nie. Całując ją w  rękę ną dobra­

noc... nie dokończył.

— Może pan będzie łaskaw iść na 
górę z tymi panami — wskazał kom i­
sarza i wywiadowcę — i stwierdzić, 
czego brak z biżuterji żony.

Sielski wstał posłusznie. W rócili z 
pustą szkatułką z wyłamanem zam ­
knięciem i wiadomością, że wszystko 
znikło oprócz zegarka, który pozo­
stał na nocnym stoliku, j medal jonu, 
zawieszonego na lustrze toalety.

N a trupiobladej twarzy Sielskiego 
malowało się głębokie, hamowane 
zdumienie. Ale milczał. Sędzia nie 
spuszczał z niego oka.

— T o  nowe odkrycie zmienią po­
stać rzeczy — rzekł. —• I komplikuje 
zagadnienie. Z  dotychczasowych da­
nych wynika, że ofiara wyszła w  nocy 
do parku i tam została zamordowana. 
Jednocześnie zaś ktoś wdarł sie do jej 
pokoju i zrabował klejnoty.

— A  więc zbrodniarzy musiało być 
przynajmniej dwóch — zauważył ko­
misarz.

—■ Trudno orzec. M ogło być wię­
cej, a mógł być jeden. W ogóle ta spra­
wa przedstawia się niezwykle zagad­
kowo.

Sędzia rozłożył ręce gestem bezrad­
ności.

— N ależy przypuszczać, że ktoś 
wszedł w  nocy do pokoju pani i za­

brał biżuterję — rzekł komisarz. —  
Bo chyba sama jej nie wyniosła.

— N a podstawie tego, co wiem y w 
tej chwili, nic się nie da orzec — po­
w tórzył sędzia. — Pani Sielska była 
tylko w szlafroku. W idać z tego, że 
wychodząc w nocy do parku, w  po­
spiechu nie narzuciła na siebie żadnego 
okrycia. Panie Żak — zwrócił się do 
detektywa —■ czy pan zbadał dokład­
nie rozkład pokoi na górze? C zy e- 
wentualnie łatwo było...

— Przepraszam —■ przerwał niespo­
dziewanie Sielski. — Ja opowiem, jak 
się ta rzecz przedstawia.

— Chodźm y lepiej na miejsce — 
zaproponował sędzia, wstając.

W szyscy udali się na górę. Sielski 
szedł pierwszy. PrzLz cała długość) 
piętra ciągnął się dość szeroki kury- 
tarz, oświetlony tylko jednem zato 
bardzo dużem oknem, bo zajmujacem 
całą wysokość i szerokość ściany 
szczytowej. 2  drugiego końca mieściła 
się łazienka z małemi drzwiczkami. Po 
stronie kurytarza, przeciwległej do 
wejścia ze schodów, widniało czworo 
drzwi. Po stronie schodowej również 
czworo. Sielski wskazał pokolei 
wszystkie drzwi, wymieniając, dokąd 
prowadzą.

(C. d. n.).

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaitowy ko umny 8-łam owej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem ) 15 g r . —  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łam ow e" 
w nadesłanem  nekrologji 4 0  g r . —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, w dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstow ych 60 g r . —  po kronice 50 gr. na 1-szei (pod 
nagłówkiem ) 8 0 "g r . —  drobne ogłoszenia za słowo 10 g r . —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r. —  C ała s tro n a : ogłoszeniowa 400  zł. — tekstow a 600 zł. —  pierwsza

(pod nagłówkiem ) 800 zł. — O głoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , — zam iejscow e 30%  droższe.
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